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WIELKIE MANEWRY ARMJI FRANCUSKIEJ.

W łych  dniach o d b y ły  się  u> S zam pan ji jesienne m an ew ry a rm ji francuskiej, k tóre w yk a za ły , że  je s t  ona d z is ia j najlep iej w  św iecie w yszko lon ą  i że  
rozporządza  p ie rw szo rzęd n ym  m aierja lem  tech n iczn ym . B liższe  szc zeg ó ły  na str . 20—21. Na zd jęc iu : s z e f  sz ta b u  arm ji fran cu sk iej i  j e j  naczelny w ó d z na

w yp a d ek  w o jn y  gen. W eyoan d (w  p o śio d k u ) w  to w a rzys tw ie  m in istra  w o jn y  Paul Boncoura (po praw ej). _____________________  ^
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i K RA K Ó W  KU CZCI B O H A T E R SK IC H  L O T N IK Ó W . W  ub ieg ła  n ied z ie lę  o lb rz y m i d z iedz in iec  a r- 
d o w y  n a  W aw elu  za p e łn ił się  po  b rzeg i p u b lic z n o śc ią  (n a  z d ję c iu ) , k tó r a  tłu m n ie  p rz y b y ła , a b y  z łożyć  
h o łd  p am ięc i łm h a tc rsk ic h  lo tn ik ó w , ś. p . p o ru c z n ik a  Ż w irk i i  in ż y n ie ra  W ig u ry . N a u ro czy sto śc i te  
z łoży ły  się p rz e m ó w ie n ia  d y re k to ra  O ste rw y , m a jo ra  W o jty g i, p . S zczepańsk iego , p o sła  S zyszk i i  in n y ch , 
o ra z  p ro d u k c je  m u zy czn o -w o k a ln e , w y k o n a n e  p rz e z  a r ty s tó w  te a t ru  m ie jsk ieg o  i  o rk ie s trę .
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N IE P R A W D O PO D O B N Y  R E K O R D . Z n a n e m u  bad aczo w i 
a m e ry k a ń sk ie m u  d r .  W illiam o w i B eeben  (n a  z d ję c ia )  u d a ­
ło  s ię  sk o n s tru o w a ć  k u lę  s ta lo w ą , p rzy  po m o cy  k tó re j  o p u ­
śc ił s ię  o n  n a  d n o  m o rsk ie , w  p o b liż u  B e rm u d ó w , n a  g łę ­
b o k o ść  759 m e tró w . D o ty ch czaso w e  a p a ra ty  n u rk o w e  w y­
trz y m y w a ły  ty lk o  c iśn ien ie  400  m e tró w .
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W Y STA W A  A N G IELSK A  W  K O P E N H A D Z E . W sto licy  D a n ji o tw a r to  w ie lk ą  w y staw ę 
p rz e m y s łu  an g ie lsk ieg o . N a  o tw a rc ie  j e j  p o sp ie szy ł a n g ie lsk i n a s tę p c a  tr o n u , k siążę  
W a ljl,  k tó ry  p o d ró ż  z  L o n d y n u  d o  K o p en h ag i o d b y ł n a  p o k ład z ie  o lb rzy m ieg o  a e ro p la n u  
-A ta lan ta*4. P o  d ro d z e  a p a r a t  te n  w sk u tek  m gły  zm u szo n y  b y ł ląd o w ać  w N iem czech .

Ś W IĘ T O  K O L E JA R Z A  P O L SK IE G O . K o le ja rze  p o lscy  zap isa li s ię  c h lu b ­
n ie  w  w a lk a c h  o n iep o d leg ło ść  n a s z e j o jczy z n y . D z ięk i ieh  w y tężonym  
s ta ra n io m  k o le jn ic tw o  p o lsk ie , p o m im o  p o czą tk o w y ch  b ra k ó w , s tan ę ło  w 
d e c y d u ją c y c h  d n ia c h  n a  w y so k o śc i z a d a n ia , a  tr a n s p o r ty  w o jsk a  z a ró w n o  
w  1919, ja k  20  ro k u  m og ły  o d b y w ać  się  sp ra w n ie . D ziś p ra c a  n a d  w ojsko- 
w em  p rzy sp o so b ien iem  k o le ja rz y  je s t  p ro w a d z o n a  w  d a lszy m  ciągu  w 
sp o só b  m e to d y czn y  i ce low y . D o w o d em  tego  b y ło  d w u d n io w e  św ięto  k o le ­
jow ego  p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o  w W a rsz a w ie , k tó re  o d by ło  s ię  d n ia  
24-go  i  25-go b m . p o d  p ro te k to ra te m  P a n a  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j. 
N a zd ję c iu : p reze s  z a rz ą d u  p ose ł S tarzafc , w y g łasza jący  p rzem ó w ien ie  d o  
P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j, n a  p la c u  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o .
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WYSTAWA ARTURA SZYKA W KRAKOWIE.

M,. alarstwo m injaturowe się­
ga swemi tradycjam i jeszcze 
w czasy starożytne, a osiągnęło  
swój złoty okres w średnich  
wiekach, gdy rękopisy, zbiory 
modlitw, m szały itp. ilum ino­
wano barwnemi obrazkami i 
szczegółami zdohniczemi.

Drugą kategorją m injatury  
jest portret, czy kompozycja lu ­
źno dla siebie istniejąca.

Oba te rodzaje z czasem zani­
kają w miarę rozwoju techniki 
m alarskiej, drukarskiej, graficz­
nej i fotograficznej, a jedynie 
w bardzo m ałym  zakresie istn ie­
je m injatura portretowa, którą 
w Polsce reprezentuje współcze­
śnie Marja Dąbrowska.

M alarstw o  m in ja tu ro w e jes t 
tech n ik ą  m a la rsk ą  n iezw ykle 
żm udną i tru d n ą  ze w zględu n a  
Avymiar obrazu  i m a te r ja łu  w

S  *

nia historyczne i walkę o wol­
ność odnośnych narodów i o 
utrwalenie pokoju świata.

Twórczość m injaturową A r­
tura Szyka cechuje obok rzetel­
ności formy, dużej um iejętno­
ści i sprawności technicznej, 
różnorodność kształtów i boga­
ctwo ozdób stosowanych w peł­
ni odczutego charakteru i stylu  
epoki, a nader sum iennie wyko­
nanych i opracowanych nawet 
w najdrobniejszych szczegółach. 
I choć są to obrazki m ałych w y­
miarów jednak posiadają w iel­
ką wartość i wyraz artystycz­
ny. N ie więc dziwnego, że arty­
sta nasz zyskał sobie za swą  
twórczość na polu m injatury  
zasłużone uznanie zarówno za­
granicą, jak i w Polsce.

m. d.

Ś M I E R Ć  P U Ł A S K IE G O  
POD SA  V A N N A H

z  cyk lu  m in jd tu r  zam ów io­
nych  p rze z  R zą d  S ł. Z jedn. 
A m e ry k i Póln.. obejm ującego  
życie  i epokę G. W aszyngtona, 
w 36 kom pozycjach  A rtura  

S zyka .

K o ro n ą  pięknego  
wyglądu jest czysta, 

zdrowa e e ra . . .

W O OD ROW  W IL SO N  
karta  ilum inow ana z  cyk lu  ,P a k t L ig i Narodów

tym  wypadku stosowa­
nym. D latego to prace 
m injaturowe Artura  
Szyka, art.-mal. z Łodzi, 
obecnie w Krakowie w y­
stawione po odbyciu o- 
krężnej w ystaw y po li­
cznych ośrodkach arty­
stycznych zagranicą i 
Polski budzą podziw  
swą ilością i jakością ar­
tystycznego opracowa­
nia. Jeśli bowiem zwa­
żym y, że choćby tylko  
jeden z tych cyklów ini- 
njatur, tj. „Statut Kali- 
ski“ malował artysta  
prawie 3 lata — zrozu­
m iem y wartość pełną  
tych malowideł, jak i 
ogrom pracy włożonej 
w te minjatury. W  po­
szczególnych cyklach  
minjatur, czy to z dzie­
jów J. W ashingtona, S. 
B olivara czy w „Pakcie 
Ligi Narodów” przed­
staw ia artysta w barw­
nych obrazkach, malo­
wanych farbami wodne- 
mi i gwaszami zdarze-

Piękne kobiety całego świata wie­
dzą, że naturalny sposób pielę­
gnowania urody jest najlepszy. 
Wiedzą, że regularne używanie 
mydła Palm olivei wody jest pod­
stawowym warunkiem prawdzi­
wej piękności, gdyż tylko czysta 
cera może być prawdziwie pięk­
na. Dlatego też miljony kobiet 
używają regularnie codziennie 
mydła Palmolive, pielęgnującego 
urodę, skuteczne, a przytem nie 
kosztow nie.. miękka obfita jego 
piana usuwa ze skóry wszelkie 
nieczystości, nie drażniąc jej przy­
tem zupełnie. Jeżeli więc Pani 
pragnie zachować świeżą cerę i 
młodzieńczą giętkość i jędrność 
skóry, powinna Pani używać co­
dziennie mydła Palmolive — ró­
wnież jako mydła do kąpieli.

j  P rosim y żąd a ć  sta le  ty lk o  p r a w d z i ­
w e g o  m yd lą  P a lm o lioe , zw ra ca ­

ją c  uwagę na je g o  cechy  
c h a ra k te rys tyczn e  : 
zielone opakow anie  

z  czarną  opaską  
i  z ło ty m  na p i­
sem P alm olioe

Jedną z najcenniejszych tajemnic pięk­
ności na świecie jest specjalna recepta 
Palm olive—stosowana przez naszych 
fachowców. D o wyrobu mydła Palm- 
olive zostają użyte słynne olejki kos­
metyczne z owoców oliwnych, palm i 
orzechów kokosowych — znane od 
wieków jako najbardziej naturalne 
olejki piękności.

WYRÓB
TERAZ GR. 9 0KRAJOWY

MYDŁO PALMOLIYE



PRAWO ZEMSTY U ALBAŃCZYKÓW.

HENCKEL MONTAN S. A.
FABRYKA BRYKIETÓW W RADZIONKOWIE, POCZTA BUCHACZ. 

ZARZAD: TARNOWSKIE GÓRY, KARŁUSZOWIEC.

W Albanji obowiązuje od wieków prawo zemsty 
rodowej, czyli szpagumei. To znaczy, że każde za­
bójstwo musi być tam  pomszczone. Kto się od tej 
powinności uchyli, ten naraża się na ogólną pogar­
dę i szykany, wśród których życie stanie się dia nie­
go nieznośnem. Obowiązek zemsty ciąży na najbliż­
szych krewnych zabitego, którzy m ają ścigać mor­
dercę, gdy zaś ten um knie i stanie się nieuchwyt­
nym, jego rodzinę. Duchowieństwo i kobiety wyjęte 
są z praw a biernego vendetty. Hańbą jest bowiem 
zabić kobietę, a zabójca jej, winien jest podwójnej 
krwi. Między mężczyznami dwie rany liczą się za je ­
dną krew śmiertelną. Kto strzelił, choćby chybił, wziął

PA STA  L U K SU . MYDCłKO (O  Z C ł O V  
C O T P A I N C  IABOKATOPIUM CHEMICZNE U zbrojona cd  stóp do gtóu> rodzina  a lbańska.

J a k że s z  z g u b n ie  d z ia ła ją  na  
d e lik a tn ą  c erę  P an i k ro p le  
d e s z c z u  p ę d z o n e  w ia t r e m .  
W y s ta rc z y  n a t r z e ć  s k ó r ę  
k re m e m  D ra  L u stra  „U LTR A - 
SOL” , by ją  u o d p o rn ić  od  n ie ­
b e z p ie c z n y c h  z m ia n  p o g o d y .

M anty do zanotow ania pocieszający fak t 
godny uwagi, a m ianow icie otw arcie w dzi­
siejszych ciężkich czasach gospodarczo-ekono- 
micznyc.lt, now ej placów ki przem ysłow ej, a to 
fabryk i brykietów  w R adzionkow ie na Gór­
nym  Śląsku. — F ab ry k a  p roduku je  brykiety  
p ierw szorzędnej jakości z m iału węgla górno­
śląskiego w form ie cegiełek prasow anych 
o ciężarze 1 i 3'9 kg. —  W ielką zaletą b ry k ie­
tów  jest ich fo rm a zew nętrzna w kształcie ce­
giełek, u łatw iająca ich zastosow anie, przewóz, 
a szczególnie czystość w użyciu. F ab ry k a  b ry ­
kietów  zaspakaja w dużej ilości zapotrzebo­
w anie na paliwo w k ra ju  i eksportu je  za g ra ­
n icy  — U roczyste o tw arcie i poświęcenie od ­
było się w dniu 26 kw ie­
tn ia  1932 r. w obecności 
dyrekcji i inżynierów  tech ­
nicznych, oraz w ładz m iej­
scowych. Poniew aż brykie- 
tow nia jest urządzona w e­
dług najnow szych postę­
pów techniki, jest w m oż­
ności b ryk ie ty  sprzedaw ać 
po cenie o wiele tańszej 
od węgla górnośląskiego i 
b rykietów  konkurencji.

Kierow nictwo handlow e 
spoczywa w rękach  dy rek ­
to ra  B ogusław a K urylew i­
cza, a techniczne inżyniera 
Józefa Zintla.

Nowej placów ce „S zczę ść  
B oże.

piękny xjuhnJ&ełh-zdvow. z $ y
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honor przeciwnika i musi się spodziewać jego od­
wetu przy pierwszej lepszej sposobności, jeżeli nie 
zawrze zgody. Gdy krew nie popłynęła można urno- 
żyć zemstę wynagrodzeniem. Małżonek oszukany w 
swych prawach małżeńskich zabija tych, którzy go 
znieważyli, a więc i gacha i żonę. Ale ponieważ w ten 
sposób naraża się na zemstę odrazu dwóch wrogów, 
przeto zwykle udaje się do rodziny swej żony i po 
złożeniu dowodów jej zdrady otrzym uje od teścia, łub 
szwagra kulę, co ma znaczyć: zabij ją! Wówczas nie 
jest już dłużen jej śmierci, był bowiem tylko wyko­
nawcą cudzego wyroku.

Trup zabitego w pomście nie bywa myty przed po­

grzebem, gdyż myje go jego własna krew. Strzały 
padają jawnie, albo też z zasadzki, przyezem każde 
zabójstwo powoduje nową zemstę i konieczność no­
wego rewanżu. Raz jedna, to znowu druga rodzina 
jest pod grozą krwi. Gdy rody, będące w walce wy­
czerpią się, lub gdy z obu stron padła równa ilość 
ofiar, wtedy za pośrednictwem starszyzny następuje 
pokój. Rodzina nieposłuszna tej uchwale naraża się 
na spalenie jej siedliska. Książę albański Dukadżynu 
spisał prawo zwyczajowe vendetty (po albańsku szpa- 
gumej). Określa oYio szczegółowo całą procedurę po­
stępowania osobników i rodów, nad którym i ciąży 
prawo krwi, od której ani na włos odstąpić nie mo­
żna. Jest to swego rodzaju albański kodeks honoro­
wy. Dziś czynione są w Albanji próby, aby prawo 
zemsty złagodzić, niestety jednak nie trafiają one 
na grunt podatny. Ciemni i fanatyczni Albańczycy­
nie chcą słyszeć o żadnym postępie na tem polu.

WODA TO ŻYWIOŁ,
K T ÓR Y  K R U S Z Y  

NAJTWARDSZE SKAŁY.

B rykie tow nia  w  R adzionkow ie  — w idok ogólny.

Prasa brykietow a w yrzucająca brykie ty  w prost do wagonów.

Hala m aszyn.

Ładow nia brykiet.



W ŚRÓDMIEŚCIU KRAKOWA.
go w godzinach popołudniowych, grom adna w y­
cieczka pod przewodnictwem zasłużonego dla po­
pularyzacji zabytków naszego m iasta dr. Dobrzy- 
ckiego, której celem było (jak głosił oficjalny ko­
m unikat) zwiedzanie zabytków domów ul. Florjań- 
skiej „z pokazem ostatnich ciekawych odkryć 
architektonicznych1'.

Obok względów artystycznych m a ta przebudo­
wa portali znaczenie również kom unikacyjne. U li­
ce w śródmieściu są ulicami wązkiemi. Niema 
w tem zresztą nic dziwnego. W tedy kiedy powsta­
wały, kiedy sią w Krakowie budowano — miasto 
było małe, a ruch uliczny, w pojęciu dzisiejszem, 
wogóle nie istniał. Wązkość tych ulic to ciężki dziś 
problem dla władz m iejskieh wobec rozrostu m ia­
sta  i m otoryzacji ruchu, przy równoczesnej jego 
g raw itacji w kierunku centralnym , jak im  jest 
w łaśnie to ciasne śródmieście. Może nie wicie czy­
telników zdaje sobie spraw ę z tego, jak  portale 
w pływały na zwożenie i tak już wązkich ulic. P o r­
ta l bowiem im bogatszy, tem bardziej m usiał być 
okazały i to we wszystkich trzech wym iarach. 
A wiąc na wysokość sięgał często do pierwszego 
p iętra , gdzie kończył sie dachem, czasem nawet 
m iedzianym, zaopatrzonym  w rynny. Na 3zerokość 
oblepiał nieraz cały p arte r drew nianą boazerją lub 
napisam i na szkle lub blasze. N a grubość r.:aś wy­
stępował w chodnik. Ryw alizacja świeciła tu  praw ­
dziwe orgje. Każdy mianowicie właściciel sklepu 
sta ra ł sie urządzić portal o większym wystąpię 
w g ru n t ulicy, ażeby jego sklep więcej rzucał sie 
w oczy przechodzącej publiczności.

Jako  dowód, do jakiego stopnia wpływało to na 
ścieśnienie ulicy, niech posłuży fakt, że po obecnie 
odbywającem sie przebudowaniu portali w ul. F lo­
riańskiej, szerokość tej ulicy zwiększy sie w nie­
których miejscach o 80 cm., ogólna zaś sum a po­
wierzchni wydobytej z pod portali w ul. F lo riań ­
skiej wyniesie 107.50 m. kw.! Jak ie  to ma doniosłe 
znaczenie dla kom unikacji pieszej i kołowej, nie 
potrzebuje zdaje sie uzasadniać.

Tak wiec realizm  współczesnego życia i wymogi 
współczesnego pojęcia o etyce i piękności podały 
sobie zgodnie ręce, celem osiągnięcia swych, wy­
dawałoby sie djam etraln ie rozbieżnych, postula­
tów.

Dr. Jan Grabowski.

P ły tk o -  z c b w o e  u & n a  

J a j  Eaclnef
Pow racających z lot­

nisk mieszkańców Krako­
wa m usiał uderzyć nie­
zwykły ruch budowlany, 
jaki zapanował w ostat­
nich miesiącach na u li­
cach śródmieścia. N. p. 
w ulicy Floriańskiej, a 
zwłaszcza w pierwszej je j 
części od R ynku Główne­
go, praw ie każdy dom o- 
toezono parkanem , z poza 
którego dochodzą odgło­
sy, świadczące o gorącz 
kowej nracy.

P raca  ta  to nowy wspól­
ny wysiłek naszych oby­
wateli w kierunku upięk­
szenia śródmieścia.

— Co można jeszcze u- 
piększać w śródmieściu, 
spyta niejeden — wszak 
bruki i chodniki są zu­
pełnie możliwe, oświetle­
nie też niezgorsze, a domy, jak  domy, jeden prze­
ciętny, drugi istne muzeum...

W łaśnie te domy są obecnie upiększane przez ich 
posiadaczy i to w sposób dość oryginalny. Upięk­
szanie to bowiem polega na tem, że sie usuwa to, 
co właśnie d la upiększenia kamienic urządzono 
przed kilkudziesięciu laty.

Mam tu na  m yśli te obrzydliwe drewniane pudła 
zwane portalam i, którem i mniej więcej na przeło­
mie wieku X IX  i X X  ugarnirow ano w sposob 
w prost barbarzyński praw ie wszystkie kamienice 
w śródmieściu, posiadające w parterze lokale skle­
powe. , .

Opowiadał mi jeden z moich znajomych, właści­
ciel kam ienicy w R ynku Głównym, że m iał w la ­
tach około 1900 do w ynajęcia w śródmieściu sklep 
bardzo porządny i obszerny. Sklepu tego pomimo, 
że znajdował się w pierwszorzędnem miejscu, nikt 
nie chciał przez dłuższy czas w ynająć tylko dlate­
go, ponieważ brak m u było takiego właśnie lakie­
rowanego pudła nad wejściem, co wówczas było 
uważane w Krakowie, zapatrzonym  w wiedeńską 
secesję, za grube parweniuszostwo. Wreszcie mo­
jem u znajomemu sprzykrzyło się czekać na  loka­
tora i kazał nasadzić nad wejściem drew nianą 
trum nę odpowiednio wylakierowaną, Skutek był 
p iorunujący: do tygodnia sklep wynajęto.

Taki to stan  rzeczy istn ia ł w Krakowie, i nie ty l­
ko w Krakowie, do wojny, k tóra nauczyła ludzi 
wiele pożytecznych rzeczy. Przynosi ona nam  rów-

Ulica F lo  rjańsha  w  K rakow ie

nież zmianę na  odcin­
ku „rzeczy pięknych". Po 
wojnie ludzie zaczynają 
znowu rozumieć mowę 
dawnych wieków, zaklę­
tych w kamień, znowu 
zaczynają rozróżniać 
szczere piękno murów, 
świadków naszej dawnej 
wielkości, od fałszywej 
tandety, narzuconej nam  
w okresie niewoli. Zaczy­
na się więc ruch, m ający 
na celu oczyścić kam ie­
nice z drew nianych pa­
sożytów. Z początku 
ruch jes t nieśm iały; 
gdzieniegdzie tylko wię­
cej uświadomiony w ła­
ściciel lub kupiec rąbie 
siekierą wyzłoconą trum ­
nę i przebudowuje front 

kam ienicy według współczesnych wymogów, z za­
chowaniem jednak tego wszystkiego, co nam  wieki 
zostawiły. Tak powoli przeobraził się Rynek 
Główny i część ul. F loriańsk iej od strony Bram y 
F loriańskiej. Dopiero po odkryciu szeregu kam ie­
nic zorientowano się, że pod tem i pudłam i k ry ją
się nieraz niezwykle cenne zabytki architektonicz­
n e . I  robota zaw rzała na całej linji. Posypały się 
pudła jedno za drugiem, gdyż przykład okazał się 
zaraźliwy. W łaściciel realności, widząc jak  sąsiad 
nortal p rzerabia i wchodzi do swego domu przez 
bramę, jakby żywcem przeniesioną z kom nat kró­
lewskich na  W awelu, tak długo deliberował, aż
wreszcie i 011 również mógł się poszczycić pięknym
rezultatem .

W roku bież. przebudowano do tej chwili 27 k a­
mienic i usunięto 45 pudeł, odkryw ając rzeczy nie­
raz niezwykle ciekawe i charakterystyczne, które 
niebawem po przywróceniu ich do dawnej świetno­
ści, będą dostępne dla ogółu mieszkańców. Nie będę 
wchodził w ocenę wartości odkrytych fragm en­
tów — należy to do „uczonych w piśmie". — Chcę 
jedynie podkreślić to, że mieszkańcy K rakow a za­
reagowali na ten ruch „odkrywczy" bardzo żywo 
i sympatycznie. W ystarczy przejść ul. F lorjańską, 
lub Grodzką, ażeby zauważyć cały szereg osób, 
które przechodzą od kam ienicy do kam ienicy i śle­
dzą z zaciekawieniem wyniki dotychczasowej 
akcji.. Ba, przed paru  dniam i odbyła się na ul. 
F loriańskiej, w czasie największego ruchu uliczne-

Ś w ie io  odkry ty  go tyck i porta l w  dom u p rzy  ulicy  
F lorjańskie j Nr. 8. D otychczas zakryw ało  go ohydne  

pud ło  w ystaw ow e.

Przy słałem pielęgnowaniu  
P IX A V O N E M
■•i P IX A V O N -S H A M P O O N E M

łupież znika i włosy przestaję  
wypadać. Skóra głowy w zm ac­
nia się. a  włosy odzyskujq na­
turalny połysk i dobrze się ukła- 
dajq. Dzięki Pixavonowi włosy 
znów sq piękne, gdyż zdrowe  
włosy to piękne włosy.

Aby jed n a k ie  zachow ać włosy w zdrowiu na 
leży je pielęgnować. Tworzenie się łupieżu je's: 
dow odem , że włosy nie sq zdrow e i że zacznq 
wkrótce wypódać. To łeż  niezbędne jest nałych- 
miastowe zastosowanie właściwego środka dc 
pielęgnowania włosów. Tym właściwym śród- 
kiem jest znany, klinicznie wypróbowany i po­
lecany przez szereg autorytetów

PIXAVON
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I n d j a n i e  ze  
ze  szczepu  A y- 
m ara w  Boli- 
w ji za jęc i so r­
tow aniem  kar­

tofli.

Najpopu*  
la rn ie jszem - 
z w ie r z ę c ie m  
ju cznem  Boli- 
w ji i Paragw a­
ju  je s t lam a (na 
zdjęciu). Z w ie- ' 
rzęta tedoskonale  
w spinają  się po  
górach, odna jdu ­
ją c  drogę w śród  
urw isk ska lnych , są 
m ało w ym agające i 
dostarczają w ysoko- 
w artościow ej w ełny.

PRZED ZAWIESZENIEM BRONI W GRAN CHACO.
k a c z ę ta  przed kilku m iesiącami, wśród 
ogólnego zapału wojna Boliw ji z P a ­
ragw ajem  m a sie już ku końcowi. O fi­
cjalnie nazywa sie, że obie strony 
skłonne są do zgody, idąc za R adą Ligi 
Narodów, m iłującej, jak  wiadomo, na- 
dewszystko pokój, w gruncie rzeczy je ­
dnak trudno prowadzić wojnę, kiedy 
sie niem a pieniędzy i widoków na k re­
dyt. To też powoli w Boliw ji i w P a ra ­
gw aju ucisza sie i ludzie w racają do 
swych codziennych zajęć, t. zn. do ko­
pania kartofli, k tóre stanow ią główną 
podstawę dobrobytu mieszkańców tych 
krajów. M ieszkańcy ci to Indjanie, na­
leżący do najrozm aitszych szczepów. 
W śród nich w yróżniają sie Ind jan ie ze 
szczepu Aym ara, u których k u ltu ra  ro l­
na, a przedewszystkiem upraw a ziem­
niaków, stoi dość wysoko. B oliw ja bo­
wiem obok innych państw  środkowej 
Ameryki jest ojczyzną ziemniaków. I  to 
jest może największy powód do chwały 
tego małego i zapomnianego kraju , któ-

zwłaszcza, źe A rgentyna, Brazylja, 
Chile i P eru  zaw arły ze sobą układ, 
według którego nie uznają w związku 
z obecnym zatargiem  miedzy Boliwją 
i Paragw ajem , żadnych zmian teryto- 
rjalnych, wymuszonych siłą. - 

Na ochłodzenie zapału wojennego, 
który  zwłaszcza wśród dziewcząt p a ra ­
gw ajskich przybrał formę ostrego sza­
łu, wpływa także i to, że w Ameryce 
Połudn. rozpoczął się już okres desz­
czów, który uniemożliwi wszelkie ope­
racje wojenne. A może spróbują in ter­
wencji... także fabryki kosmetyków. Ko­
biety paragw ajskie złożyły bowiem ślu­
bowanie, że tak  długo nie będą używały 
pudru i innych kosmetyków, jak  długo 
Gran Chaco nie będzie przyłączone do 
Paragw aju. Wobec tak wielkiej groźby, 
kto wie, czy do wojny koncernów nafto­
wych nie wmieszają się także Cotty, 
Houbigant, Bourgois, W orth, Colgate, 
a_jakiś_nowy_ Lehar_nie omieszka tej 
wojny użyć, jako tem atu do nowej ope­
retki pt. „W ojna Boliwji z P aragw a­
jem ”. Kum.

T łum y B oliw iańczyków  dem onstrujących

rem u ludzkość zawdzięcza najcenniejszy dar, a mianowicie k a r­
tofle. Po raz pierwszy bliższą znajomość zaw arli z nim i odkryw­
cy A m eryki na przełomie 15-go i 16-go wieku. Wedle relacyj 
tych podróżników, ziem niaki były od wieków upraw iane przez 
Inkasów i stanow iły podstawę ich pożywienia. W Europie jed­
nak początkowo ziem niaki nie przyjęły się, poprostu nie chcia­
no ich jeść. N a nic np. spełzły próby handlarza niewolników 
H awkinsa, k tóry  chciał nauczyć Irlandczyków upraw y ziem nia­
ków. W  1596 roku Franciszek D rakę ofiarow ał botanikowi Ge­
rardow i nasiona kartofli, z których wyprodukowano pierwszy 
zbiór w Londynie.

W  1663 roku spróbowano w Ir la n d ji upraw y ziemniaków, aby 
przeciwdziałać klęsce głodu, k tó ra  wtedy tam  panowała.

Jeszcze w 1616 roku podawano we F ran c ji kartofle, jako rzadki 
przysmak na dworze królewskim.

P rzy  końcu 18-go wieku ziem niak zaczyna być pożywieniem

Cm entarz in d y jsk i w Paragw aju. Wałęsa 
się po  n im  nierogacizna, k tóre j ofiarą  
padają  ciała nieboszczyków , w yw le­
kane z  p ły tk ich  grobów i gro- *
bowców. J M

w  stolicy Laz Paz przeciw ko  Paragwajowi.

ubogiej ludności. Szczególnie F ryderyk  I I  nie wahał się naw et przy pomocy 
drakońskich środków zmuszać rolników do upraw y kartofli, szczególnie na P o ­
morzu i na  Śląsku. Rząd rosyjski płacił hodowcom ziemniaków wysokie pre- 
m je (1844 r.).

W Polsce zasługę wprowadzenia karto fli ma biskup Załuski. ^
Dzięki więc Inkasom  i ich potomkom Indjanom  z Boliwiji, P aragw a­

ju, P eru  i innych republik południowo-amerykańskich, m a E uropa i cały 
św iat królewski d ar w postaci kartofla , k tóry  codziennie pojaw ia się na stole 
zarówno najwyższej arystokracji, jak  i najuboższych sfer i zawsze jest jedna­
kowo mile widziany.

W racając od tej dygresji ziemniaczanej do wojny, trzeba zaznaczyć, że głów­
ny interes w jej prowadzeniu m ają firm y naftowe, zarówno angielskie, jak  
am erykańskie i holenderskie, którym  zależy na eksploatowaniu n a fty  w re jo­
nie Gran Chaco. F irm y  te, które muszą finansować całą ruchawkę, widzą 
jednak, że g ra  nie w arta  jest świeczki, gdyż przewlekąca wojna więcej ko­
sztuje, aniżeli wynosić będą spodziewane zyski. Są więc skłonni do zgody.
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DOOKOŁA WINOBRANIA. Winogrona w tym ropu obrodziły bardzo i to 
nietylko we Francji, ale także na Węgrzech, w Hiszpanji i w krajach 
Bałkańskich. Właściciele winnic nie cieszą się jednak z tego urodzaju, gdyż 
zbył na wino jest z roku na rok coraz mniejszy, z powodu trudności eks­
portowych. Na zdjęciu winobranie w Szwajcarji.

STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA W ALGIERZE. Pociąg, wio­
zący żołnierzy z Legji Cudzoziemskiej wykoleił się w pobliżu Turcnne 
i spadł z wiaduktu w 100-metrową przepaść, przyczem 70 ludzi zo­
stało zabitych, a 200 rannych. Przyczyną katastrofy były długotrwałe 
deszcze, które podmulily nasyp. W pierwszej chwili przypuszczano, 
że wykolejenie pociągu spowodowali zamachowcy, drobiazgowo je­
dnak przeprowadzone śledztwo wykazało bezpodstawność tej tezy. Na 
zdjęciu pogruchotane w katastrofie wagony.

ROZRUCHY KOMUNISTYCZNE W ANGLJI. W związ­
ku ze strejkiem robotników w przędzalniach, w centrum 
przemysłu bawełnianego w Birkenhead przyszło tam do 
zaburzeń komunistycznych i plądrowania sklepów. Na 
zdjęciu publiczność, oglądająca szyby, wybite w sklepach 
przez bezrobotnych.

ŚMIERĆ DOBROCZYŃCY LUDZKOŚCI. W Lon­
dynie umarł w 75 roku życia Sir Ronald Ross (na 
zdjęciu), który całe życie swoje poświęcił bada­
niu malarji. Studja swoje rozpoczął on w 1882 roku 
w Indjach. Wkrótce potem wystąpił on z teorją, że 
roznosicielami malarji są samice komara Anopheles, 
co na podstawie późniejszych doświadczeń zostało 
potwierdzone. Sir Ronard Ross otrzymał za swoje 
epokowe odkrycia w dziedzinie medycyny nagrodę 
Nobla w 1902 roku. Następnie obejmuje on stano­
wisko naczelnego dyrektora szpitala dla chorób tro­
pikalnych w Londynie. Mniejwięcej do roku 1914 
leczono m.ilarję chininą. Dopiero później, w czasie 
wojny, kiedy na froncie włoskim, albańskim i tu­
reckim dziesiątki tysięcy zapadły na tę straszną 
chorobę Niemcy rozpoczęli próby leczenia malarji 
przy pomocy salwarsanu.

EKSPLOZJA NA STATKU. Kilkudziesięciu robotników, którzy udali się 
starym parowcem „Observation“ z River lsland do Nowego Jorku znalazło 
śmierć wskutek eksplozji, która nastąpiła na tym okręcie. Na zdjęciu zwłoki 
czterdziestu robotników badane przez komisję po katostrofie.

Pasta do zębów
w tubach czysto cynowych 

Woda do ust
o silnej koncentracji w g. przepisu 
Dr. med. Wład. Zapałowicza.

PASTA PO ZĘBÓW „OSSAN“  bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol „in slatu 
nascendi* . 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja­
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nic 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN“ zawierając wyciągi z ziół, wy­
dziela mentol „in  statu nasc.“ . Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem Dr. Wład. Zapałowicz. — Nazwa, opakowanie 

i marka zastrzeżone.
Do nabycia: w aptekach, arogerjach, perfumeriach.

Hurtowny i wyłączny skład: K. el A. MIKLASZEWSKI 
Kraków, pl. Dominikański 1, tel. 141-08. 96

F e l y c f e n  tygodniow y.

PRZED NOWYM SEZONEM TEATRALNYM W WARSZAWIE.
wa znaczeniu. Repertuarowo —  stoją przed dyr. Szyfma­
nem ogromne i niewyzyskane dotychczas w Warszawie 
możliwości. Posiadając takich pierwszorzędnych auto­
rów, jak  Tuwim i Heinar, może pokazać „Europie" (nie­
tylko Warszawie), prawdziwy, dobry rodzaj komedji 
muzycznej, a nie jakieś komedje z wkładkami muzycz- 
nemi. Może stworzyć nowy typ wodewilu, z sensem i na 
poziomie literackim, może przerabiać na widowiska mu­
zyczne nawet repertuar „wielki", może wystawiać pięk­
ne, stare operetki w nowem opracowaniu tekstowem i re- 
żyserskiem.

Penetracja kabaretu do tea­
tru  dramatycznego, która w 
ostatnich lalach dała się w 
pewnym stopniu skonstato­
wać, przez sfuzjonowanie ze­
społów Teatru Polskiego po­
szczególnych artystów „Ban­
dy" w repertuarze dramatycz­
nym nie jest bez uzasadnie­
nia artystycznego, zaś wystę­
py artystów dramatycznych, 
jak np. Modzelewskiej, Roma- 
nównej, Muszyńskiego w ka­
barecie mogą zastrzyknąć tam 
nową energję. Pozatem rekla­
mowo dla publiczności w ar­
szawskiej fuzja ta ma pewną 
pikanterję, gdyż publiczność 
lubi nowe coctail‘e.

Pod znakiem zapytania po­
zostaje nowy teatr ZASP‘u.
Teatr ten nie posiada w ze­
spole tak zwanych „prima- 
gwiazd", jednak jest to b. do­
bry zespół dramatyczny. Pod­
stawą egzystencji tego teatru 
będzie duża widownia przy 
niskich cenach biletów. Przy 
obecnem zubożeniu obywate­
la, niskie ceny umożliwią mu 
częstsze chodzenie do teatru 
i kto wie, czy nie wciągną do 
zastępów publiczności teatral­
nych nowych rzesz, zadowalających się dotychczas ki­
nem, ze względu na taniość biletów. Wysoka kultura 
teatralna kierownika literackiego tego teatru, dyr. J. Lo- 
rentowicza z jednej strony, zaś energja i zmysł p rak­

tyczny dyr. J. Pawłowskiego — z drugiej, mogą z tej 
placówki stworzyć b. dobry teatr „popularny", a wła­
ściwie, mówiąc dokładniej, teatr „dostępny". Tego typu 
teatr ma bezwzględną rację bytu i z ciekawością czeka 
W arszawa na jego otwarcie.

Co wyniknie z małżeństwa St. Jaracza z L. Schillerem, 
którzy razem prowadzić będą teatr „Ateneum", pokaże 
najbliższa przyszłość. Każdy z nich jest wybitną indy­
widualnością i dlatego też W arszawa zaciekawiona jest, 
czy te „Ateneum-sisters" będą potrafiły zgodnie tań­
czyć. Że nie będzie to teatr banalny i przeciętny — to

zgóry wiadomo, chodzi tyl­
ko o to, w jaki sposób 
i w iakich dawkach zu­
żytkowały będzie dynamit, 
zmagazynowany w kie­
rownikach i w zespole.

Powstać ma wreszcie 
w lokalu dawnego „Qui 
pro (juo“ teatr kam eralny 
pod kierownictwem K. 
Adwentowicza. Bliższych 
danych narazie brak.

Trudno coś powiedzieć 
konkretnego o nowym se­
zonie opery warszawskiej, 
poza wymienieniem na­
zwisk jej kierowników: 
dyr. Młynarskiego, dyr. F i­
telberga, dyr. Mazurkiewi­
cza i M. Mossoczego. Na­
zwiska stwierdzają, iż kie­
rownictwo opery znajduje 
się w fachowych i do­
świadczonych rękach. Czy 
jednak wielomiesięczna im ­
preza operowa da sobie ra­
dę bez poważnej subwen­
cji — powiedzieć nie mo­
żna. Na całym świecie ope­
ra jest imprezą deficyto­
wą. Zwykle ratu ją  ją  wy­
stępy wybitnych solistów.
Najlepsze kierownictwo 

może chcieć, a może nie być w możności wykonania 
swoich zamierzeń. Życzyć należy operze warszawskiej, 
aby przebrnęła pomyślnie przez najeżony trudnościami 
sezon. A zresztą „audaces fortuna iuvat“.

K arol Borow ski, 
dyrek to r Teatru Narodowego.

Z teatrów rewjowych na placu pozostało tylko 
„Morskie Oko". Mimo kiepskiej konjunktury, teatr 
ten daje sobie jakoś radę. Powodzenie swoje opiera 
teatr „Morskie Oko" głównie na stronie baletowej i 
wystawowej, oraz na lansowaniu „przebojów" piosen­
karskich, i jako taki zyskał sobie dupy i stały zastęp 
bywalców. Jest to teatr dla „publiczności od płyt gra­
mofonowych". Dyr. W last w każdym programie po­
daje publiczności jakąś atrakcyjną siłę i najczęściej 
potrafi zainteresować nią publiczność. W pierwszym 
programie nowego sezonu wystąpią m. innemi pp.: 
M. Zimińska, Tola Markiewiczówna, Ankwiczówna, 
Dymszyna, Krukowski, Igo Sym, Skonieczny, Mino- 
wicz. Zespół zgrabnie dobrany i atrakcyjny. Mam 
wrażenie, że i w bieżącym sezonie dyr. W last da so­
bie radę.

Według mojego przekonania sezon teatralny w 
Warszawie zapowiada się ciekawie, a przynajmniej 
przetasowanie zespołów uważam za nader udane i 
stwarzające dla każdego teatru duże możliwości, cho­
dzi tylko o to, aby wewnątrz teatrów ludzie się nie 
gryźli i nie ciągnęli każdy w swoją stronę. Postawie­
nie słowa „teatr" ponad słowo „ja“ — jest dla wielu 
rzeczą trudną, ale jest to koniecznem, aby osiągnąć 
dobre rezultaty artystyczne i... kasowe. Dotyczy to za­
równo dyrektorów, jak i aktorów.

Bocz.

angażowaniu artystów z Teatrem Miejskim. Dyr. Szyf­
man, jako człowiek praktyczny i trzeźwy powiedział so­
bie, że woli być żywym kupcem, niż poległym na polu 
chwały generałem. Zrezygnowawszy na bieżący sezon z

Dr. A rnold  S zy fm a n , 
dyrek to r Teatru Polskiego i Małego.

/
wielkich zadań dramatycznych, zrobił fuzję z „Bandą" 
i prowadzić będzie Teatr Polski na poły muzycznie, na 
poły dramatycznie, zaś w Teatrze Małym — typowy ka­
baret literacki w najlepszem i najdodatniejszeni tego slo-

Kryzys teatralny, panujący na całym świecie, ma cha­
rakter nietylko konjunkturalny, ale i strukturalny. Teati 
przeżywa się, teatr nie stoi w obecnej swej formie i wy* 
raziena poziomie epoki radja i samolotu. Głowią się teo­
retycy i praktycy, jak  u ra ­
tować chorego, co poradzić 
na ogólną anemję twórczą 
i frekwencyjną. Narazie, 
zanim zostanie zdecydo­
wane, czy choroba jest 
nieuleczalna, czynione są 
przez teatralnych Steina- 
chów i Woronowów próby 
odmładzania starczego or­
ganizmu. Stwierdzić nale­
ży, iż teatr przestał być, 
tak jak  to było przed woj­
ną, popularnym  artykułem 
pierwszej potrzeby ducho­
wej, a zastępuje go dla 
wielu radjo, kino, gramo­
fon, widowiska sportowe.
Konkurencja poważna, sto­
jąca na poziomie pożądań 
intelektualnych szerokich 
warstw, a pomysły „wy­
kształcenia" publiczności— 
ło  ̂ są fantazje: publicz­
ność— uświadomiony pro- 
letarjat duchowy, dyktuje 
swe żądania i biada temu, 
kto chce płynąć pod prąd.
Może zamknąć budę. A że 
łam przy użyciu jakichś 
tricków, czy to przez ob­
sadę z samych gwiazd, czy 
nowoczesne spreparowanie
wartościowej sztuki, zdarzą się sukcesy sztuk wybit­
nych — to te nieliczne wydarzenia nic zmieniają w 
mczem sytuacji (eatralncj. Zresztą — bądźmy otwar­
ci: każdy chce zarobić, dyrektor teatralny też (mimo

patosu enuncjacji przodsezonowych), więc nie może na 
złość kasie prowadzić teatru i rnusi, szczególnie w obec­
nej konjunkturze kryzysowej, ustąpić wobec mocnego 
związku zawodowego publiczności.

Teatry warszawskie pod 
tym właśnie kątem zakrząt- 
nęły się energicznie kolo 
nowego sezonu teatralnego 
i nader szczęśliwie zorgani­
zowały swoje zespoły, po 
raz pierwszy może od sze­
regu lat stworzywszy sobie 
indywidualne oblicza. Teatr 
miejski (Narodowy, Nowy, 
Letni) zgromadzi! u siebie 
prawic wszystkie „gwia­
zdy" aktorstwa polskiego, 
z wyjątkiem paru ledwie 
osób. Może grać wszystko 
w pierwszorzędnej obsa­
dzie: począwszy od sztuk 
wielkiego repertuaru, a 
skończywszy na farsie. Bę­
dzie to w tym sezonie teałr 
popisów aktorskich i to 
jest jego atut główny, — 
reszta zależy od repertua­
ru. Wzmocniony w dziale 
reżyserskim przez Borow­
skiego i Ziembińskiego, 
może być w tym sezonie 
czołowym teatrem  dram a­
tycznym według starych, 
dobrych zasad. Na prow a­
dzenie takiego teatru po­
zwala dyr. Krzywoszew- 
skiemu subwencja, której 

żaden inny teatr w W arszawie nie posiada. — Teatr 
1’olskl, który przez szereg lat wysoko dzierżył sztan­
dar szlachetnego poziomu, w'obec braku subwencji nie 
był w stanie w obecnej konjunkturze konkurować przy

Stefan  K rzyw oszew ski, 
naczelny dyrek to r teatrów  m iejskich  w  W arszawie.

TARG NA NIEWOLNI­
KÓW. Pomimo, że ofi­
cjalnie niewolnictwo zo­
stało w całym świecie 
zniesione, przecież są je­
szcze kraje, gdzie dotąd 
handel niewolnikami kwi­
tnie, jak to ma miejsce 
przedewszystkiem w Abi- 
synji i w Centralnej Afry­
ce. Zdjęcie nasze przed­
stawia targ na niewolni­
ków w Abome (kolonja 
francuska w Dahomei). 
Niewolnicy obojga płci są 
lam sprzedawani publicz­
nie na licytacjach. Naj­
wyższe ceny osiąga się za 
mężczyzn w sij|£ wieku, 
gdyż stanowią oni naj­
lepsze siły robocze. Do­
brze również są płacone 
młode dziewczęta. Władze 
muszą tolerować ten niec­
ny proceder, gdyż jest on 
źródłem zysków dla róż­
nych kacyków i osób 
wpływowych.



za żadne sk arb y  św iata . I  w idocznie n ie p rzesa­
dzał, bo ja k  słyszałem , ofiarow yw ano m u ju ż  za 
tego psa  s ta rą  zapaln iczkę i k ilk a  p ły t  gra< lofo- 
now ych i dw a zapro testow ane weksle, a  on m i­
mo to n ie chcia ł an i słyszeć o pozbyciu  się swo­
jego „Lorda".

MYŚLIWSKIE medale, żetony, agrafki, odznaki kó­
łek łowieckich, wszelką literaturę myśliwską, me­
daliki, obrazki i fotografje św. Huberta — kupują. 
Kapitan Kobylański, Warszawa Żoliborz, Druz- 
backiej 9, telefon 975-63, godz. 3—15 prócz niedziel.

TOWARZYSTWO ZACHĘTY PO HODOWLI KONI W POLSCE.
D n i a  % - s f o  p a ź d z i e r n i k a  b .  r .  z o s i a n l e  r o z e b r a n a  

n a  p o l u  n i o h o t o w s k l e m  w  W a r s z a w i e

iAOR. W IE L K A  W A R SZ A W SK A
■M L F R Y D E R Y K A  J K I R J E W I C Z A .
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P o c z ą t e k  w u i c i p ó w  o  g o d z i n i e  2 - d l « 9  ■»«» p o ł u d n i u .

„WŁASNORĘCZNIE UBITE KUROPATWY *.
— Czy pojedzie p an  n a  polow anie n a  k u ro p a tw y !

 N a tu ra ln ie , je s t ty lko  jed n a  m ała  trudność...
— No ja k a !  . . . .  . Strzela się, a potem czeka...
— Że nie m am  an i strzelby , an i naboi, an i psa, an i

żadnej rzeczy, k tó ra  jego jest.
— N ic n ie  szkodzi, pożyczym y p an u  i strzelbę 

i naboje. N ie św ięci g a r n k i  tłu k ą , tylko... strzelcy .
J a k o  in s tru k to rk ę  zaś d am y  p an u  pannę Bubę.

— P an n ę  B ubę!
— Śliczna dziew czyna, s trze la , niczem  akadem ik  

w u jk a  n a  10 złotych. P raw d z iw a  D jana.
N astępnego  dnia, u b ra n y  zabójczo sportow o w yje­

chałem  n a  wieś, ab y  w ziąć udzia ł w polow aniu. Po  
śn iad an iu  ruszy liśm y w pole. P a n n a  B uba  okazała 
się doskonałą in s tru k to rk ą .

— Gdy p an  zobaczy k u ry  poprostu  zm ierzy się 
pan, s trze li i będzie p an  czekał rezu lta tu . Jeże li k u ­
ro p a tw a  zostan ie tra fio n a , to  spadnie, a  jeżeli nie, 
to  poleci dalej.

—̂ W ie pan i, że to  je s t ogrom nie proste, więc 
s trze lać  i czekać, aż spadnie.

— Przedew szystk iem  zaś n iech  p an  uw aża n a  psa.
N aprzód  pies będzie szedł za w iatrem , potem  p rz y ­
stan ie , a  ja k  m u się pow ie: p if, to skoczy i spłoszy 
kuropatw y . A  p an  w tedy  pac-pac...

— A  więc zaczy n am y !
P rzed  nam i rozciągało  się olbrzym ie ziem iaczy- 

sko, b iegnące pod górę.
R uszy liśm y za psem. Stosow nie do in s tru k cy j ści­

skałem  nerw ow o strzelbę w ręku , p iln ie  og lądając  
się n a  w szystkie s tro n y  i n ie spuszczając oka z psa.
M a się rozum ieć w łaściciel jego przechw alał się, że 
je s t to  n a jp ięk n ie jszy  okaz se te ra  n a  ca łym  świecie, 
że w ystaw ia  w span ia le  i że n ie odstąp iłby  go pikom  u

Tym czasem  „L ord“ szedł, k ręc ił się, m achał ogonem, ale jakoś do 
s trza łu  nie przychodziło. Z aczynało m nie już  to w szystko nudzić. N agle 
p an n a  B uba zn ieruchom iała, pies także. N ie u legało  żadnej w ątpliw ości, 
że zbliża się decydu jąca  chw ila. Zdenerw ow any do ostateczności podnio­
słem  broń  do oka. Co się potem  stało  nie wiem, dość, że ta  b roń w y­
strze liła .

Czy ja  pociągnąłem  za cyngiel, czy też nabój sam  w ypa lił (!!) tego 
nie w iem ; w iem  tylko, że n a  m oją głowę zw aliła  się burza.

-  - Poeóż p an  do lich a  s trze la ł!  — odezwał się sąsiad  z p raw ej.
— Ależ p an  n iecie rp liw y  — zaw tórow ała m u p an n a  Buba.
Zaczęła się dalsza w ędrów ka po k a rto flisk u . I  trw a ła  do południa. 

Z achow yw ałem  się już  te raz  znacznie ostrożniej i d la  w szelkiej pew no­
ści wogóle nie strze la łem . R az k u ro p a tw y  o m ało mi kapelusza nie zrzu­
c iły  A  potem  p rzysz ła  n a jp ięk n ie jsza  chw ila  w tem  polow aniu. D rug ie 
śn iad an ie  n a  świeżem  pow ietrzu . Zaczęło się od wódki, a  skończyło n a  
pieczonych karto flach . M enu obejm ow ała także doskonałe parów ki, 
pieczone k u rczę ta  i słodycze. C ałkiem  dosyć ja k  n a  te  kryzysow e czasy. 
„M oja dobrze sobie pojeść", jak b y  pow iedział m u rzy n  z A ngoli. N a o sta­
tek  p an n a  B u b a  o fia ro w ała  m i dwie w łasnoręcznie zastrzelone k u ro ­
patw y . Poniew aż jak o  za tw ard z ia ły  s ta ry  k aw aler nie.prow adzę w łasne­
go gospodarstw a, p rzeto  jeszcze tego  sam ego dnia, podarow ałem  je  swo­
je j kuzynce(!) (d la  ścisłości, to ona w łaściw ie m oją k u zy n k ą  nie jest). 
K u zy n k a podziękow ała m i uprzejm ie , a le  poniew aż prow adzi w łaśnie k u ­
rac ję  odtłuszczającą, a  k u ro p a tw y  w słoninee m ogłyby zniw eczyć rezu l­
ta t  je j  m iesięcznej głodów ki p rzeto  szybko odesłała je  — p an n ie  Bubie, 
k tó ra  je s t je j p rzy jac ió łką , n ad m ien ia jąc  w liście, że o trzy m a ła  je  ode- 
irm ie „znakom itego m yśliw ego". R eszty  dom yślacie się C zytelnicy. J a  
zaś jestem  o jedno dośw iadczenie bogatszy : n ig d y  ju ż  w ięcej n ie będę 
n ikom u posy ła ł „w łasnoręcznie" zastrzelonych  kuropatw .

P a n n a  B uba zaś do tąd  się śm ieje... J a n  Lankau.



MÓJ TRZECI FILM. WYWIAD Z KAROLINĄ LUBIEŃSKA 
■■ BOHATERKA „PAŁACU NA KOŁKACH".

Złotowłosa gw iazda polskiego ekranu, p. Karolina L u ­
bieńska, która kreu je  głów ną rolę w  now ym  film ie  

p. t. „Pałac na kó /kach“.

Sielanka  p rzed  „Pałacem na kółkach

W n ę t r z e  wozu cyrkow ego! U m eblow anie „ P a ła ­
cu n a  kółkach** skrom ne. N a n isk im  taborecie  pod 
oknem , barw n ie  u b ra n a  siedzi p. B uczyńska - -  
w łaścic ielka cy rk u , obok n iej n ieodstępny w ielbi­
ciel je j wdzięków, cy ru lik  A jzyk  B ozkosznik — 
K azim ierz  K rukow ski, Lopek, p o p ija jąc  kw as owo­
cowy od czasu do czasu „robi oko“ do pan i swego 
serca, u s iłu jąc  naw iązać z n ią  rom ansik . Z d ru ­
g iej stro n y , n a  n isk im  tapczan ie  w ypoczyw a ’ po 
tru d ac h  film ow ania  m ilu tka , zło ta blondynka, 
gAviazda p ierw szej w ielkości, p. K a ro lin a  L u b ień ­
ska — w danej chw ili cel m ej w ypraw y.

— M iłośnicy pan i, a  nasi czy te ln icy  kazali je j 
się k łan iać  i p roszą o w yw iad  — m ówię n a  pow i­
tan ie . Chociaż więc p an i je s t bardzo zmęczona, 
pozwoli p an i jednak , że pomęczę ją  jeszcze trochę.

— J a  m ogę re d a k to ra  w yręczyć — w trąca  Lo- 
pek-K rukow ski z przedziw nie słodką m iną — i 
rzuca se rję  p y ta ń :

— K og t p an i kocha, k to  się w p an i kocha, ja k i

Jedna  ze  scen nowego film u  p. t. „Pałac na 
k ó ł k a c h k t ó r y  reżyseru je  R. Ordyński.

B o h a t e r z y  
nowego fi lm u  od  

lew ej: Lubieńska, ja ­
ko cyrków ka, Zelwero­

wicz, ja k o  właściciel cyrku  
i  Z byszko  Saw an, ja k o  w oltyżer.

s ta tn ie j eskapadzie'*, Serafinow icza. 
T eraz  zaś od ra n a  do nocy p racu ję  
znów u m istrza , i ja k  p an u  zapew ne 
już  wiadom o, g ram  głów ną rolę ko­
biecą, m ianow icie ro lę  gw iazdy c y r­
ku, F io re tty , w jego najnow szym  
dźw iękowcu pt. „P a łac  n a  kółkach**, 
wg. pow ieści K ossowskiego „C yrk“.

— Zechce m i pan i łaskaw ie w y ja ­
śnić, ja k  p an i może pogodzić p racę  
film ow ą z p ra cą  sceniczną, k iedy pan i 
sy p ia  n ap rzyk ład?

— Jak o ś  sobie da ję  radę. S yp iam  
w praw dzie ty lko  pięć do sześciu go­
dzin dziennie, bo od 1 do 6, o wpół do 
siódm ej m am  już  telefon  z w ytw órni. 
T rzeba ko rzystać  ze słonecznej pogo­
dy, więc też do p ią te j, a może szóstej 
po po łudn iu  jestem  n a  zdjęciach. P o ­

tem  w padam  do domu, kąp ię  się, z jadam  obiad 
i trzeba spieszyć do te a tru . P rzed staw ien ie  kończy 
się o godz. 11, z m inu tam i, n im  p rzy jd ę  do domu
i zjem  cos, je s t wpół do p ierw szej, zasypiam  o
pierw szej i znów o szóstej ran o  w staję. N ie chce się 
w praw dzie, tak b y  sobie człowiek chętn ie  pospał, 
ale trudno , trzeba!

P ię k n a  p an i L a la  m ówi to  z ta k  rozkosznie m a­
lu ją c ą  się n a  je j tw arzy  rozpaczą, że aż za serce 
chw yta.

— A le za to  te raz  może p an i wypocząć z go­
dzinkę, tu  w „P a łacu  n a  kółkach**, w ciszy, chło­
dzie...

— P a n i L ub ieńska!!! P a n i L ubieńska!! Zdję­
cia!!, gdzie je s t pan i L ubieńska?!!

P rzez  półuchylone drzw i wozu w suw a się n a j­
p ierw  słom kow y kapelusz, a  n astęp n ie  głow a jego 
w łaściciela, L opka-K rukow skiego.

— „A zali n ie przeszkadzam  państwu**? — rzuca 
z p rzesadn ie  słodką m iną.

— B ynajm niej* prosim y.
— P a n i je s t proszona...
— W idzi pan , jaL  m ogę wypocząć!

M ój Boże, ciężki żyw ot m a ta k a  gw iazda filmowa. 
A  w szystk im  się zdaje, że to  tak ie  szczęście.

B. Si.
Znahom ily  artysta Zelw erow icz w  roli właściciela cyrku.

je s t p an i u lub iony  kolor, k tó ry  p a ­
n i nosi num er rękaw iczek, za k tó­
ry m  au to rem  p an i przepada, jak i 
je s t p an i pogląd  n a  kw estję p rzy ­
ro stu  n a tu ra ln eg o  w Polsce, i czy 
zw ycięstw o K usocińskiego w A m e­
ryce...

— ...stop!!! D ziękuję za pomoc. A 
więc pierw sze py tan ie . Kogo...

— ...nie m ów iłem ! — w trą ca  się 
znów K rukow ski. — K ogo pan i ko­
cha?

— P a n  będzie łaskaw  w m iędzy­
czasie pow zdychać sobie do swej 
hohdanki, a  m y sobie porozm aw ia­
my...

— ...o rzeczach bardz ie j pow aż­
nych, ja  rozum iem  — dodaje A j­
zyk R ozkosznik z w ym ow nym  ge­

stem , poczem odw raca się i rzuca pio­
ru n u jące  spojrzenie w k ierunku  okna, 
gdzie na jspokojn ie  w św iecie zdradza
go „najdroższa** z „kim ś z ulicy'*.# # *

— „P ałac  n a  kółkach'*, to mój trze ­
ci film  — zaczyna p. K a ro lin a  L u ­
bieńska. — P rzy p o m in a  p an  sobie, rok 
tem u rozm aw ialiśm y n a  podobny te ­
m at. P racow ałam  w tedy rów nież z p. 
R yszardem  O rdyńskim . D ebiu tow a­
łam  w film ie „10 z Pawiaka**. Po  ty m  
p ierw szym  film ie, w ypoczyw ałam  ja ­
k iś czas, m iałam  sporo za jęcia  w te a ­
trze, n ie było  więc m owy o d rug im  
film ie. D opiero w ty m  roku  zab ra łam  
się solidnie do te j p racy . „P ałac  n a  
kółkach** to  mój d ru g i film  w ty m  ro ­
ku, a trzeci wogóle. K ręc iłam  w „O-
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P odój owiec na ha li na Hu- 
culszczyźn ie .

Drogą wijącą się nad brze­
giem jadą wierzchem na ma­
łych, zgrabnych konikach 
Iiuculi, wioząc bryndzę z po­
łonin. Kobiety i mężczyźni 
w swych barwnych i jaskra­
wych strojach malowniczo 
rysują się na tle jasnej zie­
leni łąk i ciemnych lasów.

Zbliżamy się do Żabiego, 
stolicy Huculszczyzny i n a j­
większej wsi w Małopolsce. 
która swymi przysiółkami 
rozsiadła się na ogromnej 
przestrzeni 602 kilometrów 
kwadratowych, gdzie się za­
trzymujemy.

Po krótkiej przerwie ru­
szamy dalej.

I znowu natura, ten nie­
porównany artysta rozwija 
przed nami nowe obrazy ma­
lowane. życiem gór. Za nami 
na widnokręgu sinieje i ble­
dnie coraz bardziej pasmo 
Czarnohorskie, górujące ma­
sywem swego grzbietu nad 
bliższymi wierchami.

W pewnym momencie za­
trzymują nas glosy Hucułów, 
ostrzegających z brzegu, że 
zahaln z tratw płynących 
na przodzie utworzyła się 
przed nami. Flisacy zręcznie 
kierują spławem do brzegu i 
czekamy, aż zapora zostanie 
usunięta.

Korzystając z przerwy, ob­
serwujemy taflę kryształowej

ługa i nużąca wędrówka ukończona.
Po przejściu pasma Czarnohorskiego zeszliśmy na noc­

leg w dolinę Czeremoszu.
Nazajutrz zaledwie dnieć poczynało, gdy z twardego 

snu zbudził nas mociejszy szum i huk wody, rozbryzgu­
jącej się o skały. Gdzieś w górze klauzy  zostały otwo­
rzone i masy wody runęły w dolinę.

Czeremosz pienił się i rósł w oczach. Przybierająca 
fala uciekała ze zwiększoną szybkością, wypełniała kory­
to, pokrywała wystające głazy, pieniła się i mknęła ku 
północy.

Przy brzegu trzeszczały trąc się o siebie zbite pomosty 
długich belek wyciągnięte w sznur.

To tratwy, które Huculi nazywają darabami czekają, 
aż umiejętnie pokierowane, zaczną spływać ku równinom. 
Koło nich uwijali się flisacy, przygotowując się do prze­
prawy.

Drzewo z olbrzymich obszarów leśnych, należących do 
skarbu państwa, fundacji hr. Skarbka i hr. Baworowskie-

go jest spławiane wodą na niziny z wysokich, niedostęp­
nych gór. Ponieważ spławianie jest możliwe tylko przy 
odpowiednio wysokim stanie wody, przeto zbudowano w 
górach ogromne śluzy, zwane klauzami, które zamykają 
zbiorniki z wodą. Po otwarciu śluzy woda spływa gwał­
townie i podnosi poziom Czeremoszu.

Teraz Huculi przystępują do pracy.
Dla przygodnych amatorów tej jazdy robią Iiuculi ro­

dzaj wyższego siedzenia na pierwszej tratwie. Sami na­
tomiast przypinają sobie do butów ostre haki i stoją 
przez cały czas na śliskich belkach w bryzgach piany 
i wody przelewającej się co chwała przy zanurzaniu się 
tratwy.

Koryto Czeremoszu ryte od wieków w skałach jest 
bardzo nierówne. Wądoły i głębsze miejsca przegradzane 
są skalnymi progami, tworzącymi fantastyczne porohy i 
wodospady.

Jazda tratwami jest bardzo niebezpieczna. Niebezpie­
czeństwo polega na tem, że tratwy, pędzące z dużą szyb­

kością rozbijają się nieraz o wspomniane porohy, lub 
wpadają na nadbrzeżne skały, przy nagłych zakrętach, 
przyczem dalsze człony spławu zrywając liny, walą się 
na pierwsze siłą bezwładności. Takie zahaty, t. j. zatory 
z drzewa grożą rozbiciem dalszym nadpływającym trat­
wom. To też obowiązkiem zatrzymanych flisaków jest 
uprzedzić zdaleka płynące spławy o grożącem niebezpie­
czeństwie.

•  •  a
Dzień już się zrobił i wstające słońce zaróżowiło po gó­

rach wierzchołki smreków, gdy pierwsze tratwy ruszyły.
Siadamy i za chwilę zaczyna nas woda unosić. Ze 

wzrastającą szybkością mijamy czarne ściany lasów, 
wznoszących się po obu stronach rzeki. Orzeźwiający po­
wiew chłodnego poranku wionie rozpyloną pianą w na­
sze twarze. Za zakrętem otwiera się nagle widok na za­
słonięte dotąd góry, z nad których wita nas słońce zło­
tymi promieniami. Wzburzone fale błyszczą roztopionem 
srebrem, a zimne bryzgi lśnią i migocą tysiącami kropel.

Dolina rozszerza się, ukazując malowniczo rozłożone 
pó stokach chaty huculskie, z których dolatuje głos 
dzwonków wypędzanego bydła.

Za chwilę zmienia się widok.
Wpadamy w ciasny wąwóz. Spienione wody hucząc, 

jak grzmot, odbijany echem od prostopadłych urwisk 
skalnych, uderzają z wściekłością w potężne bloki pia­
skowca i rzucają się nagle szumiącym wodospadem z ka­
miennego progu.

Nagłe wstrząsy rzucają tratwami.
Trzeszczą ogromne kloce drzewa, uderzając z rozpę­

dem o podw>odne głazy, przód tratwy zanurza się, białe 
strugi pieniąc się, zalewają belki. Przelatujemy w bryz­
gach piany nad skalnym uskokiem.

Po chwili pęd wrndy łagodnieje, kamienne łożysko wy­
gładza się, rozlewające się wody tworzą niespodzianie 
ciche lazurowe roztocza, nęcące oko swą szmaragdową 
głębią. Takie miejsca za bystrym prądem to ulubione sta­
nowiska głowacicy, królewskiej ryby Czeremosza.

H ucułka z  Żabiego.

wody. która tu twmrzy spokojniejsze zatocz­
ki Gromadki drobnych rybek uwijają się w 
rozjaśnionej południowem słońcem toni i zni­
kają w głębi przy najlżejszym ruchu. Żar leje 
się z nieba, przyroda zdaje się drzemać, tyl­
ko woda nie odpoczywa niezmordowanie dą­
żąc. ku dołowa.

W Uścierykach Czeremosz Czarny łączy 
swe wrody z Białym Czeremoszem i odtąd 
płyniemy granicą Polski i Rumunji. Zbliża 
się jeszcze jeden nagły zakręt przed Tudio- 
wem, nad którym wznosi się dwustumetrowa 
ściana, prostopadle do wody spadająca ska­
ła, zwana Sokulski. Masy wodne biją tu w 
twardą opokę i odwrócone staczają się burz­
liwym wodospadem.

Mijamy to najniebezpieczniejsze miejsce z 
całej przeprawy, gdzie siła prądu nieraz rzu­
ca tratwy o skały, powodując ich rozbicie. 
Huculi opowiadają, że pod Sokulskim w cią­
gu wieków kilkaset ofiar pochłonął wartki 
prąd Czeremosza.

Słońce chyliło się ku zachodowi, gdy zbli­
żaliśmy się do Kut.

Z gasnącym dniem kończyła się nasza uro­
cza wędrówka i czekał nas powrót w równi­
ny do szarego, codziennego życia.

Stanisław Leo.

'C zerem osz p o d  Tudiow em .

Z NAD CZEREMOSZU.



W PAŃSTW IE ŁAŁEK.
L i  jechał do K rakow a tłum  la 
lek, wyszedł z drew nianych pak 
i rozgościł się w M iejskiej H ali 
W ystawowej. In fan tk i, m arkizy, 
paziowie, p ierroty, stro jne damy 
z różnych czasów i ludów od J a ­
ponji po G ibra lta r i Przylądek 
Dobrej Nadziei. Zaw itał tu  Lcrn 
Chaney w roli Dzwonnika z No- 
tre  Dame, Józefina Baker, strze­
liste postaci z portalu  katedry  w 
C hartres, demoniczny ksiądz z 
M ontm artre‘u, tancerk i m ahara­
dży, sym patyczny ludek z T ysią­
ca i jednej nocy, kubistyczni 
sportowcy, a nadewszystko impo­
nujący kwiecistością barw  lud 
wszystkich departam entów  Fran- 

‘ cji i wszystkich ważniejszych 
ziem Polski. Skąd wziął się ten 
tłum , którem u towarzyszy aż 600 
maskotek, talizm anów ludzi cy­
wilizowanych?

Zrodziły się te lalk i w Paryżu
z początkiem wojny. W  długie
rodaków rozmowy n a  wieczorach 
u  córki W ładysław a Miekiewi

Ołówka lalki w Stroju alzackim. <®a, M arji, a  wnuczki naszego
wieszcza, marzono o zatrudnieniu 
młodych artystów , którym  wojna 

odcięła możność powrotu do rodzinnego k ra ju , a  b rak  środków pogrążył
w odmęt nędzy. Marzono o wielkiej wytwórni, wielkich handlowych obro­
tach i w yrugow aniu międzynarodowej tandety  z domów i rynków. A rtyści 
mieli zająć się projektowaniem  lalek, inn i zaś członkowie i członkinie 
zrzeszenia — wykonaniem, reklam ą i rozsprzedażą. Tym sposobem bezro­
botna inteligencja polska, rzucona n a  bruk parysk i czasu wojny, m iała 
swą pracą zarobić na chleb. Duszą całej in icjatyw y była p. S tefan ja Ł a­
zarska, aż dziw, że wszystkie projekty  wcielono w czyn. Co więcej, rezul­
ta ty  przeszły naw et najśm ielsze oczekiwania. Oto co może ta len t i wola 
u ję ta  w karby dobrej organizacji!

Lalki p. Łazarskiej wiodą prym  na różnych wystawach; rosną całe 
sterty  entuzjastycznych artykułów  w prasie. Już  w pierwszych latach 
rozwinięcia tego rodzaju przem ysłu artystycznego pokusiły się nasze a r ­
tystk i o palm ę pierwszeństwa w dziedzinie produkcji artystycznych lalek. 
I  tu ta j szczęście sprzyjało. Jed n a  z młodych artystek , p. N ina Aleksan- 
drowiczówna otrzym uje złoty medal na  konkursie la lk i francuskiej, zor­
ganizowanym przez p. Poincare. Nasze Kasie, M arysie, Jasie, S tasie i Woj- 
tusie weszły odtąd w modę. W  sukurs zaś modzie przyszedł nieszkodliwy, 
owszem bardzo z handlowego stanowiska potrzebny — zabobon. Jak iś  
W ojtuś w kostjum ie K rakow iaka „uratował" pewnej rodzinie francuskiej 
życie podczas tonięcia okrętu, jakaś K asia z pyzatą  buzią i w łowickiej 
kiecce „uratow ała" pewnego lo tn ika od śm ierci podczas katastro fy  samo­
lotowej. Specjalne laleczki otaczały swą opieką automobilistów, broniły 
domów od nieprzyjacielskich pocisków, a  żołnierzy od śmiercionośnych 
gązów. Inne znów, okazalsze, g ra ły  rolę noworocznych podarków, wręcza­
nych znajom ym  podczas sk ładania życzeń. Bawiący w Paryżu  Lindbergh, 
Chaplin, księżniczka belgijska, m ałżonka włoskiego następcy tronu, otrzy­
m ują w darze polską lalkę. Znalazły się naw et tow arzystw a filmowe, które 
przed objektywem  kinooperatora z lalek tych robiły aktorów.

Gdy w ojna skończyła się. lalk i ra tu jąc  artystów  polskich od głodu, speł­
niły, już swoje zadanie. W łaścicielka zaś wytw órni paryskiej, p. S tefan ja  
łazarska uznała za stosowne przywieźć cały olbrzymi zbiór lalek do Pol­
ski, by tu ta j w wielkodusznym geście ofiarować dorobek swej intensywnej 
pracy Muzeum Etnograficznem u na W awelu. Czyn p. Ł azarskiej Kraków 
z pewnością godnie uszanować potrafi. T. S.

O MĄDRYM KUBIE -
ZE SCHRONISKA W ROZTOCE, W TATRACH.
T u ż  obok Wodogrzmotów Mi­
ckiewicza, na drodze Zakopane—
M orskie Oko,' w odległości 500 m. 
od mostu, wznosi się skrom ne 
schronisko Polskiego Towarzy­
stw a Tatrzańskiego w Dolinie 
Roztoki. P ierw otnie biegła tędy 
droga do Morskiego Oka, później 
jednak poprowadzono ją  innym, 
dzisiejszym szlakiem, tak, że 
schronisko pozostało na  odludziu.
Przed kilkudziesięciu jednak la­
ty, pragnąc dostać się do Mor­
skiego Oka, dojeżdżało się do 
schroniska w Roztoce, a  następ­
nie szło się już piechotą.

Dolina Roztoki należy do n a j­
piękniejszych w Tatrach. Rzeka 
Białka, k tó ra  przez n ią przepły­
wa, stanowi tu  granicę polsko- 
czechosłowacką. Ze schroniska 
roztacza się w spaniały widok na  
T atry , a  przedewszystkiem na 
G ierlach i grupę M łynarza. W le- 
cie i w jesieni jest tu  takie mnó­
stwo m alin i borówek, że można- 
by niemi zaprowiantować K ra ­
ków i W arszawę. Bardzo często 
n a  wycieczkach spotyka się sa r­
ny  i jelenie. — Osobliwością 
schroniska w Roztoce jest koń,
Kuba. Przywędrował on n a  Pod­
hale z nizin i szybko tu  zaakli­
matyzował się. Dwa lub trzy  razy w tygodniu odbywa on drogę z wóz­
kiem do Zakopanego po prow ianty. W  wolnych zaś chwilach od zajęcia 
spaceruje sobie koło schroniska, wyczekując gości. Gdy zaś pojaw ią się, 
K uba natychm iast podchodzi do nich, czekając n a  chleb lub cukier, za 
którem i przepada. Czasami jest tak  natrę tny , że nawet po schodach wcho-

Schronisko Polskiego Tow arzystw a Tatrzań  
skiego w Dolinie R oztok i w  Tatrach. W  dali 

na lewo Gierlach, obok grupa M łynarza.

K arm n ik i dla je len i w  pob liżu  schroniska w  Roztoce.

dzi do sali jadalnej. N aturaln ie  wszyscy lubią Kubę i n ik t mu smako­
łyków nie odmawia. Jeszcze większym spryciarzem  był inny koń, k tóry  
przez la ta  całe chował się w pobliżu Wodogrzmotów Mickiewicza i nosił 
prow ianty do schroniska przy P ięciu Stawach. Należał on do górala Bi- 
gosa z Bukowiny. Bigos niewiele troszczył się o swego konia, i w lecie 
an i go nie zam ykał w 
stajn i, an i też nie dawał 
m u żadnej straw y, tak, 
że koń ten m usiał żyć 
własnym  przemysłem.
Ale odwdzięczał się też 
skąpem u gaździe pięk­
nem za nadobne. Za nic 
w świecie nie chciał bo­
wiem im ać się żadnej 
ciężkiej pracy, t. zn. ani 
iść za pługiem, ani cią­
gnąć wózka, godząc się 
jedynie n a  noszenie wor­
ków z żywnością. Bigos 
więc ładował na  niego 
prow ianty  przy Wodo­
grzm otach Mickiewicza, 
a przyuczony koń szedł 
już potem sam w ertepa­
mi, aż do Siklawy. Wie­
dział bowiem, że za tak i 
spacer otrzym a wiązkę 
siana, po zjedzeniu któ­
rego znikał znowu jak  
duch puszczy, w okolicz­
nych lasach, aby za k il­
ka  dni znowu pojawić się 
na  moście. — Ale, że 
wszystko m a swój ko­
niec, więc i Bigos sprze­
dał nareszcie swego ru ­
m aka do Bukowiny, za­
chw alając, że jestto  n a j­
pracow itszy koń na  ca­
lem Podhalu. Nie potrze­
ba dodawać, że kto kupił 
tego pracowitego konia, Koń Kuba dopom inający się p rzysm aków  od turystów  
wsiąkł, ćo się zowie. .l  z e  schroniska. Fot. Sabala



SOWIECKI BUT NA KOZACKIEJ PAPASZE.
Potrzeba było długich wieków, zanim 

olbrzym ia przestrzeń między Dnieprem  a 
stepam i środkowo-azjatyckiemi w ypełniła 
się na  tyle ludnością,, iżby m ogła być u- 
ję tą  w organizację państwową. Pomiędzy 
tworzącemi się i narastająsem i młodemi 
państwam i z ich granicam i płynnem i i 
gubiącemi się w pustce, leżały ogromne 
przestrzenie całkowicie próżne, bezpań­
skie,, niejako międzypaństwowe.

W m iarę, jak  w centrach tworzących 
się państw  krzepła władza i tw ardniało 
prawo, oporne tej władzy i praw u niechęt­
ne elem enty ludności wyciskały się n ieja­
ko w te w łaśnie próżnie m iędzypaństwo­
we. Było ich wiele. Ale największe o zna­
czeniu historycznem  istn ia ły  dwie — nad 
dolnym Dnieprem,, poniżej jego Poro­
hów, stąd „Zaporożem" zwana i nad Do­
nem u stóp K aukazu i na progu stepów 
azjatyckich zarazem.

Obie te wielkie próżnie wypełniła zcza- 
sem dziwaczna m ieszanina tej w łaśnie 
praw u i porzędkowi państwowemu opor­
nej ludności, k tóra tu ta j daleko poza sfe- 
rą  dosięgalnośei dla jakichkolw iek o rga­
nów uporządkowanej władzy,, cieszyła się 
nadal nieograniczoną swobodą i życiem 
pełneni rom antyki zbójecko-rycerskiej. 
Mieszaniny te nazwane zostały „kozac- 
twem“ od wyrazu tursko-tatarskiego „go- 
zak“ lub „guzak‘, co się na turecki jako 
rozbójnik, a  na ta ta rsk i szlachetniej — ja ­
ko wojownik tłumaczy.

Nazwa ściśle odpowiadała treści. Koza­
cy byli i rozbójnikami i wojownikami za­
razem, których punktem honoru było cią­
gnąć in tra tę  tylko z woj*»v i wogóle krw a­
wego dzieła, a Droń Boże ńie z handlu,
rzemiosła lub zgoła z rolnictwa, które to 
zajęcia wszyscy rasowi kozacy mieli w 
bezgranicznej pogardzie. Dość powiedzieć, 
że jeszcze do połowy ośmnastego wieku 

kozak doński był karany  śm iercią za zajmowanie się rolnictwem. W ojna 
tylko i rozbój były dozwolone godności kozackiej, a w braku sposobności 
do zapolowania na ludzi, jeszcze tylko zwyczajne łowy w stepach i knie­
jach. lub rybactwo na rzekach. . . .
' Oba wielkie słowiańskie państwa, które w ciągu drugiego tysiąclecia ery
chrześcijańskiej wypełniły nizinę sarmacką, m iały swoje kozactwo. Ko-
zactwo zaporoskie — dnieprowe, znajdowało się w sferze polskiej władzy 
państwowej. Kozactwo dońskie już w wieku szesnastym  zaczęło stopniowo 
tracić swoją pierwotnie całkow itą niezależność na rzecz rosnącej Moskwy. 
Ale gdy despotja rosy jska um iała stopniowa nietylko opanować i upań­
stwowić kozactwo dońskie, lecz nawet uczynić je  z czasem jednem  z głów- 
nych narzędzi swej siły  i potęgi, to stare j Rzplitej szlacheckiej zabrakło 
niestety tego rozumu stanu, k tóry  był potrzebny, aby kozactwo zaporoskie 
stało się jej podporą. Zam iast tego, stało się ono jej najgroźniejszym  wro­
giem i jednym  z głównych czynników jej upadku.

K o z a k  A leksander Sem ljanuchin , 
którego ow acyjn ie  w itano w A ng lji 
w 1814 roku, ja ko  oswobodziciela  
E uropy (!) i przedstaw iciela arm ji, 

która  pokonała Napoleona.

W h isto rji Rosji kozacy odegrali ogrom ną rolę. Moskwa carska miewała 
z niesfornem  tem towarzystwem  stale mnóstwo kłopotów, ale też i poży­
tek, jak i jej ono przynosiło, bywał ogromny. Kozacy zdobyli dla Rosji 
w ciągu jednego stulecia przeszło całą Syberję, docierając aż do wybrzeży 
Oceanu Spokojnego. Kozacy byli główną siłą Rosji, dzięki której opanowała 
ona stopniowo niedostępny K aukaz z jego wolność m iłującem i ludami, 
a zaraz potem zawładnęła olbrzymiemi przestrzeniam i środkowej Azji. ’

Kozacy Dońscy, a po nich kilkanaście innych ich odmian 1 gatunków, 
tworzonych na podobieństwo tam tych najstarszych i autentycznych, aż 
do upadku caratu  posiadali w łasny sta tu t socjalny, gospodarczy i ku ltu ­
ralny , którego zazdrośnie pilnowali, a  władza carska strzegła się naruszać. 
Od 18 do 28 roku życia każdy kozak był obowiązany, do służby wojskowej 
i to zarówno regularnej, odbywanej w tym  okresie trzykrotnie, pierwszy 
raz trzy  lata, a  potem kolejno znowu po półtora roku, jak  doraźnej na  sku­
tek mobilizacji. Do służby zjaw iał się kozak na  własnym  koniu, we własnem 
przepisowem ubran iu  i z w łasną bronią ręczną. Tylko większej i  cięższej 
m achiny wojennej, jak  arm at, a później karabinów maszynowych dostarczał 
m u ogólnorosyjski skarb wojskowy. W  marszach, pochodach, nieraz tysiące 
kilometrów wynoszących, i na  wojnie wojsko kozackie nie m iało trenu. 
Było więc niejako organizacyjnie skazane na rabunek i na  wypatrywanie, 
gdzie się wogóle coś do zrabowania przydatnego znajduje.

K am panję napoleońską w roku 1812, szczególniej część jej d rugą od spa­
lenia Moskwy do odwrotu Napoleona ku Berezynie w trzech czwartych 
przeprowadzili w łaśnie kozacy. Dziewięćdziesiąt tysięcy ich szabel, skupio­
nych w sześćdziesięciu pułkach Płatowa, stanowiły tę najcięższą plagę,, 
k tó ra  obok mrozu i głodu zniszczyła największą arm ję napoleońską.

Bezpośrednio przed wojną R osja liczyła sobie około czterystu tysięcy sza­
bel kozackich, ujętych w różne arm je i korpusy konne. D ługoletnia służba 
policyjna, k tórą pełniły  wojska kozackie jako najw ierniejsze w czasie 
pierwszej rewolucji i po niej, potem okopowy charak ter wojny światowej,, 
przy którym  wszelka kaw alerja wogóle strac iła  praktyczne znaczenie, zde­
moralizowało kazoctwo, które utraciło  swego tradycyjnego ducha, a stopnio­
wo przejęło się psychiką tej czerni chłpskiej, k tó ra stanow iła główną masę 
linjcwyeh wojsk rosyjskich.

To też, gdy wybuchła rewolucja, wojska kozackie naogół zawiodły. Robiły 
chy trą  politykę, zgłaszały swoją neutralność wobec wszelkich stron  wal­
czących, kiedy zaś wreszcie poszczególnym dowódzcom kozackim, jak  ge­
nerałowi Kaledinowi, Dutowowi, Krasnowowi i innym  udało się porwać 
część wojsk kozackich za sobą przeciw bolszewikom, było już z reguły  za- 
późno. Niemniej jednak w całej wojnie domowej i we wszystkich arm jach 
białych element kozacki przedstaw iał się stosunkowo najzdrowiej i zacho­
wywał się najlepie.

Po zakończonej zwycięstwem bolszewików wojnie domowej i interw en­
cyjnej,, kozacy,jako organizacja wojskowa, przestali istnieć. Zostali faktycz­
nie zdegradowani na poziom zwyczajnych chłopów, których zkolei wzięła 
władza bolszewicka pod swoją prasę kolektywizaeyjną. Teraz zaś przed 
kilku tygodniam i Sownorkom moskiewski osobnym dekretem  zniósł nawet 
sam ą nazwę ,„kozak“ i „kozactwo" zakazując je j używać w jakichkolwiek 
związkach i celach.

Pizestawszy istnieć, jako zjawisko historyczne, kozactwo rosyjskie prze­
staje teraz być naw et wspomnieniem dozwolonem i tolerowanem. Już nie 
poszczególne zdania lub karty , ale całe grube tom y usiłu ją  bolszewicy wy­
rzucić z h istorji rosyjskiej. W iele z tych usiłowań spełznie na niczem, ale 
zniesienie kozactwa uda się im z pewnością. Zbyt wielkim bowiem było 
ono anachronizmem i zbyt śmiesznie wyglądałby dzisiaj kozak z nahajem  
w dłoni na m ałym  swoim włochatym  koniku,, postawiony na tło nieskoń­
czonych kolumn traktorów  i czołgów, wyruszających czy to na orkę, czy 
na  nowoczesną wojnę... Bom.

W  c z a s i e  w o jn y  
św ia tow ej K o z a c y  
z a w i e d l i  zupełnie  
pokładane w nich  
nadzieje, i  to zarów ­
no w slu tb ie  w yw ia­
dowczej, ja k  i w a- 
taku . — Ne zdjęciu  
fra g m en t w alk po ­
m iędzy  K ozakam i 
a u łanam i austrjac- 
k im i w  jes ien i 1914 
roku, po d  Wieli­
czką w edle w spół­
czesnego rysunku . Generał Jakób  B akłanoff, dowódca Ko­

zaków . zdobyw ca K aukazu.



— „PRAWDZIWIE ELEGANCKA CZARNA CHŁOPCA 
NIE NOSIĆ UBRANIA, CO BYĆ ZROBIONE Z WORKI 
OD KAWY".WSPOMNIENIA Z ANGOLI
stwie, przybyw ali tłum nie do mojej osady, by roz­
strzygnąć swe wątpliwości u źródła.

Któregoś wieczora i mnie danem było wysłuchać 
całego w ykładu na ten temat.

Siedziałem w namiocie sam jeden, listów z Europy 
już dawno nie było, nie m iałem  co robić i nudziło 
m i się bardzo. Zawołałem więc Jose i M arję, by po­
gawędzić z niemi trochę. Za mojem pozwoleniem, lo­
kaj zapalił papierosa, a dziewczyna, jak  to jest przy­
jęte u  m urzynek, — fajkę.

— Czy wiecie, co znaczy moda? — zapytałem, gdyż 
dawno już interesow ałem  się zasadam i mody „czar­
nych" i ich poglądam i w tym  kierunku.

— N aturalnie, że m oja wiedzieć! — oparł Jose. — 
M oja znać moda męska, jak  żadna inna czarna chło­
paka, a M arja znać kobieca moda, jak  żadna inny 
dziewczyna w Angola!

— A więc, powiedz mi, co to jest moda i na czem 
ona polega?

— Moda, — rozpoczął Jose, — to jest, kiedy chło­
paka, albo dziewczyna, ubierać się tak, że wszystka 
inna im zazdrościć. Ale moda się często zmieniać 
i jeśli kto nie wiedzieć, że się już zmienić i robić 
coś, co być już nie modne, to taki ktoś być bardzo 
śmieszna. Zaraz m oja mówić przykład: dawniej być 
bardzo m odna nosić obrączka z drut, co być m iedzia­
ny, w nosie. A teraz nosić obrączka w nosie tylko 
dzika chłopaka i dziewczyna w „mato“ (w głębi 
k raju).

W „mato" moda nie być weale, bo jak  może być 
moda, jeśli wszyscy tam  chodzie zupełnie nago!? 
A  u małe dzieci, to naw et tu  nie być moda. bo też 
ciiodzić nago. Niema żadna moda także u króli m u­
rzyńskich i u ich świty, a to dlatego, że jak  król na­
wet nago chodzić, to i tak  m u wszyscy zazdrościć. 
A więc m oja będzie mówić tylko o moda u „czar­
nych", co mieszkać w m iastach i w „sinżale" (w wio­
skach podmiejskich).

C zarna „gentleman" nie powinna nigdy chodzić bez 
koszula i bez buty. Koszula może być dziurawa, —■ 
to dla moda nic nie szkodzić, — tak  samo i buty, je ­
śli być dziurawa, — nie szkodzić. Dawniej być moda 
nosić ubranie, co być zrobiona z worki od kawa, 
i jeśli na worek być litery , to lite ry  te nosie z przo­
du na brzuch. Dziś już, prawdziwie elegancka chło­
paka nie nosić ubranie, co być zrobiony z worki. J e ­
śli oprócz spodnie i koszula ktoś mieć jeszcze m a­
rynarka, to w kieszonka trzeba nosić dwie m ała chu­
steczka do nosa.

— A dlaczego dwie chusteczki? — pytam.
— Bo trzeba pokazywać, że się m a nie jedna tylko 

chusteczka, a więcej. Tak samo, jeśli jaka  chłopaka 
posiadać dwa kapelusze, to jedna kapelusza nosić 
zawsze na głowa, a  druga kapelusza nosie w ręka. 
W tedy inna chłopaka zabardzo zazdrościć! Jeśli któ­
ra  mieć kraw at, to trzeba mieć i kołnierzyk, bo nosić 
k raw at bez kołnierzyk nie być modna. Ubranie u ele­
gancki chłopaka powinna być albo biała, albo czarna, 
albo granatow a. Inna kolor nie być modna.

— No, a jeśli taki chłopiec, k tóry  nie riia .1 
wcale ubrania, zobaczy n  innego zielone ubra- \Ę  
nie i pozazdrości mu, to wtedy i zielone ubra- i i  
nie będzie modne? — zapytuję. “ i

— Żadna modna chłopaka nie zazdrościć ni- •  
gdy zielona ubranie! — odpowiada z powagą K 
Jose.

— Ozy to już są wszystkie zasady męskiej mody? 
pytam .

— W szystkie! — mówi chłopiec z przekonaniem.
— A co powiesz o kobiecych modach? — zw ra­

cam się do M arji.
— Moda dla kobieta być nie taka prosta, jak  /  

u chłopiec! W „sinżale" kobieta nosić tylko , /  
spódnica i pokazywać piersi, a  w m iastach,
nie być modna, kiedy widać piersi.
Być modna zaplatać na głowa du­
żo m ała warkoczyki i pomiędzy 
warkoczyki głowa trzeba wy- /
golić. Nosić pantofle i pończo­
chy nie być modna u czarna 
kobieta, choć „biała" i „kolo­
rowa" (mulatka) zawsze nosić 
ubranie na nogi.

— No, a jakie kolory tka­
nin^ w ̂ które się zawijacie, są

— Być modna biała, albo
biała w niebieskie, lub czer- t n i
wone desenie. Żółty kolor być
bardzo ładna, ale może go no- o B H
sić jedynie kobieta, co pocho- +
dzić z królewski ród. 'jĘfiw ' ^  «*..

— A czy modna czarna ko­
bieta m aluje sobie usta  i pu- ^
dru je  się? ,

— Malować usta  nie być
wcale modna, ale tylko jedna (S H +
raz na cały rok, kiedy być kar- 
naw ał; wtedy kobieta używać
do tw arzy dużo — zadużo mą- » y f
ka z kukurydza!

—- Ja k a  b iżuterja jes t teraz ' i  A
m odna u  murzynek? — zadaję t /
pytanie. J

— Naszyjniki, — mówi Ma- J
rja , — powinna być w spo- -'.118* J
kojna kolora i tylko z drobna ijjULw /
kuleczka. Na jedna nitka
wszystka kuleczka potrzeba 
być jednakowa wielkość i je­
dna kolora. Moja widzieć, 
że biała Senhora nosić n a­
szyjnik, k tóra na jedna nit- 
ka mieć kulka i duża i m a­
ła, być i czerwona i niebie­
ska i żółta. U m urzynek to 
nie być wcale modna! B ran­
soletki, co nosić czarna ko- 'M

mi się w oczy liczne wspólne cechy charak teru  p ra ­
czki i lokaja. Przedewszystkiem i ona i on byli nie- 
zrównanemi, genjalnem i w prost leniuchami. Gdyby 
nie ciężka, (jak na stosunki afrykańskie), praca 
trzech pomocników mojego lokaja, wiem, że mój na- 
m ioLnie byłby nigdy sprzątany, łóżko stałoby nieza- 
słane i nigdy nie ujrzałbym  płonącego wesoło ogni­
ska i gotującej się nad nim  straw y. M usiałbym ro­
bić wszystko sam, lub też um arłbym  z głodu. Co się 
zaś tyczy p ran ia  bielizny, to łatw iejby było dopa­
trzeć się wyrazu h is te rji na spokojnem obliczu 
Sfinksa, niż niepokoju, lub zakłopotania na czarnej 
twarzyczce M arji, gdy nie m ając do włożenia czy­
stej koszuli, pokazywałem jej całe zwały brudnej 
bielizny.

— Ona się być brudzić ta  bielizna prędko — za- 
prędko! — oświadczała mi spokojnie, przym ierzając 
przed krzywem lusterkiem  jakieś nowe kolczyki, o- 
fiarow ane je j przez Josego z mojej kolekcji wzorów.

— Dlaczego nie wypędziłem tej p ary  darmozjadów 
natychm iast? — zapyta każdy.

Może dlatego, że przyzwyczaiłem się bardzo do 
nich i czułem, że byli nietylko przyw iązani do mnie, 
lecz całą duszą i sercem oddani mi. A trzeba było 
też słyszeć, jak  wm aw iali we mnie, że padają  z wy­
cieńczenia, że od urodzenia nie pracowali tak  ciężko, 
jak  u mnie! Zresztą byli wyjątkowo uczciwi: on 
kradł mi tylko papierosy, kraw aty, pastę do zębów 
i różne świeidełka dla M arji, a ta  ostatn ia — nie ru ­
szyła niczego, poza kremem do twarzy, przyrządam i 
do m anicure‘u i czekoladkami. Jeszcze jedna, n a j­
ważniejsza może przyczyna, k tó rą trudno będzie zro­
zumieć mieszkańcom Północy: to ten straszliw y, nie­
ustanny, piekielny upał podrównikowy! Niech kto 
spróbuje odprawić służbę przy +40 stopniach C go­
rąca i spróbuje iść kilka kilometrów do m iasta na 
poszukiw ania nowej pary  leniuchów! Mnie się to 
nie bardzo uśmiechało, więc Jose i M arja spędzali 
nadal swój niezem niezamącony żywot, w mojem o- 
siedlu na brzegu A tlantyku.

P rzyjaźń M arji i Jase, która, nawiasem  mówiąc, 
zam ieniła się później w bardziej gorące uczucie, po­
w stała na  tw ardym  fundamencie wspólnego ich za­
m iłow ania do mody.

Tak wytwornego i eleganckiego młodzieńca, jak  
mój lokaj, i tak  szykownej czarnej panienki, jak 
m oja praczka, trudnoby było spotkać w całym  okrę­
gu benguelskim! K iedy w sobotnie południe szli pod 
rękę na spacer w alei palmowej, leżącej wśród pfan- 
taeyj kawowych i kakaowych, przem aw iając do sie­
bie czule i gryząc od czasu do czasu tw ardą łodygę 
trzciny cukrowej, każdy spotkany murzyn, czy m u­
rzynka, rzucić za niemi m usieli spojrzenie, pełne za­
chw ytu i zazdrości.

Zarówno Jose, jak  i M arja, słynni byli na całą 
okolicę, jako najlepsi znawcy mody m urzyńskiej, 
każdy więc „czarny" i każda „czarna", w razie po­
w stania jakichkolw iek wątpliwości z dziedziny ubra­
nia, uczesania, czy też zachowania się w tow arzy­

Młoda A fryka n ka  
r z  „m ato“, jedna  z  
nielicznych j u i  w  A f­

ryce kobiet, hołdują- 
cącuch stare j m o- 

.ukfric.

S łu ią c y  Jose, z  p lem ienia  
B aniu , w yroczn ia  w  sp ra ­
w ach m o d y  m ęsk ie j w  A n ­
goli. Obok niego z  lew ej m u ­
rzy n  „niem odnie ubrany*.

P racz­
ka  M arja  
z  ludożer­
czego szcze­
p u  A m b o in .

-Lodróżnik ezy kolonista, świeżo przybyły do 
jednej z dzikich kolonij afrykańskich, nie zdo­
ła  stwierdzić odrazu, że na  skrom ne szaty i u- 
piększenia czarnych mieszkańców nałożyła już 
swą pieczęć wszechwładna i zachłanna moda.

Lecz w ystarczy pomieszkać kilka miesięcy 
w jakiem ś Kongo Belgijskiem, Rodezji, czy 
w Angoli, by się przekonać, że moda przestała 
już zadaw alniać się panow aniem  w cywilizo­
wanych k ra jach  E uropy i Ameryki. Przeszła 
więc przez niezmierzone stepy Azji, poprzez 
A nstralję, liczne w yspy Oceanji, aż do tarła do 
serca A fryki i zamieszkała wśród półnagich 
czarnych dzikusów. I  święci tam  dzisiaj swoje 
trium fy.

Los spraw ił, na  moje nieszczęście, że w ma- 
łem miasteczku Lobito, w portugalskiej kolo- 
n ji Angoli, wyżej wspom niana moda w ybrała 
jako reprezentantów  swych, dwoje ze służby 
m ojej: głównego lokaja Jose i praczkę M arję. 
Ju ż  same im iona dowodzą zam iłowania tej pa­
ry  m urzynów do mody: w Afryce im iona 
chrześcijańskie są dziś bardzo modne. K to wie, 
ezy nie dlatego właśnie Jose i M arja, bez wię­
kszego sprzeciwu, dali skłonić się księdzu m i­
sjonarzowi do przyjęcia re lig ji chrześcijań­
skiej.

Chociaż przyjąłem  ich do pracy niezależnie 
jedno od drugiego i wiem, że zapoznali się ze 
sobą dopiero w mojem osiedlu, (Jose pochodził 
ze spokojnego plem ienia Bantu, a  M arja z lu ­
dożerczego szczepu Amboim), odrazu rzuciły

K acyk m u rzyń sk i z  A ngoli w  otoczeniu sw ego dworu.N a jm ilszem  zajęciem  brata M arji byto polow anie na lw y. W olał on bowiem  siedzieć  bezczynnie  w  „mato' 
na służbę do białych, m aw ia jąc: „moja nie chcieć pracow ać bardzo, za  bardzo“.



OWA TYGODNIE POD CZAREM UŁAŃSKIM.

— Dobru kuchnia  to g run t — m ów i plu tonow y.

C isz ę , odpotzywającego dwugodzinnym snem południo­
wym podwórza, przerywa warkot maszyny. Wjeżdżające 
auto wznosi tuman kurzu — budzi stokrotne echa w 
uśpionych stodołach i zatoczywszy półkole, przed naj­
wyższym budynkiem, zatrzymuje się. Krótka konferencja 
z kimś kompetentnym, zabrzęczały ostrogi, błysnęło słoń­
ce odbite w lśniących daszkach czapek, ręce obnażone do 
łokci chwyciły kierownicę. Auto znikło za przeciwległą 
bramą, zostawiając tuman duszącego prochu, zapach spa­
lonej benzyny i zawieszone w gorącem powietrzu nie­
cierpliwe pytanie? Pytanie w zaglądających z za słupów 
bram, postaciach dziewcząt i w zawieszonych, na szkłem 
pokrytych murach, chłopaków. Odpowiedź: Manewry!!

M A  N E W -------------— RY !!
Jak wicher przeleciało przez dwór i wieś, rozchodząc 

się szybko po okolicy.
Rozpaliły się dyskusje i spory, od politycznych począw­

szy, a skończywszy na toaletowych. Wyciągnięto z pod­
ręcznego zapasu rozmów okolicznościowych parę zdań o 
kryzysie i parę o koniecznej oszczędności, przez którą 
jedynie... i t. d., a z piwnicy, dużo francuskiem słońcem 
i polskim ogniem napełnionych butelek. Zamęt trwał 
krótko... przygotowania konieczne poczyniono i nastała 
cisza... cisza pełna wyczekiwania, którą przerwać dopiero 
miało wejście wojska.

Przerwało ją jednak wcześniej, żałosne beczenie cieląt, 
pod któremi drżały ze strachu łaciaste nogi i (dosłownie 
nieludzki) wrzask, uciekającego i łapanego w chmurze 
piór, drobiu.

W drodze na kwaterę.

I dopiero potem, w piękne popołudnie sierpniowe, 
otworzyły się bramy i serca, na dźwięk nadjeżdżającej 
orkiestry wojskowej.

Są, już przyjechali!
Orkiestra na białych koniach gra marsza pułkowego,

potem sztandar i szwadron honorowy. B a ----------- czność!
Prezentuj broń!

Przy dźwiękach hymnu narodowego wniesiono sztan­
dar i ustawiono przed nim wartę.
■ Chwila była podniosła, miny, jak przystało poważne 

i takie, jak to zwykle przed ogólnem zapoznaniem.
Zrobiło się troszkę zamieszania, wzajemna wymiana naz 

wisk, których nikt wtenczas nie zapamiętał, ani zrozumiał, 
kilka badawczych spojrzeń przelotnych, i...

— Panowie pozwolą... Ten pokój wybrał pan pułkow­
nik... a pan porucznik, ten. Bardzo prosimy... mam wra­
żenie, że będzie panom wygodnie. Jagna! szklankę wody

ze sokiem, pod czwarty, dla pana majora.... Rolf, bę­
dziesz cicho!... Że też ten pies zawrsze najwięcej szczeka 
wtenczas, kiedy nie potrzeba!...

Przez ten czas, my, domowe, zebrane w buduarze pani 
domu, wymieniamy szybkie spostrzeżenia i uwagi na te­
mat naszych gości i ..pierwszego wrażenia".

Powstają spiski, kto gdzie przy stole i przy kim, po­
tem spojrzenie w lustro (trudno, już takie jesteśmy) i u- 
dajemy się do jadalni na kolację. Zasiadamy jeszcze o- 
gromnie godnie i sztywnie wstajemy zupełnie obłaska­
wieni. Lody towarzyskie i wiśniowe znikły bez ślalu, a zo­
stała paczka ludzi zżytych, świetnych kompanów, którym 
odrazu zrobiło się ze sobą bardzo dobrze.

Poczuliśmy, my domowi, że z tym przemiłym i eleganc­
kim pułkiem zndzierżgnęła się nic sympatji, która nie 
zerwie się, jak to zwykle bywa, z końcem manewrów.

Od dnia tego zaczęły się manewry właściwe....
Przez wieś poprzeciągano jakieś druty, na podwórzu 

zadymiły kuchnie polowe.... W kancelarji stół pokrył się 
mapami, dzwonił bez przerwy telefon i stukała maszyna 
do pisania.

W upalne południa i ciche noce wpadał niespodziewa­
nie donośny tentent, warkot maszyny lub dalekie strzały...

Gdy po jednych takich nocnych ćwiczeniach, podczas 
których świeciły im pioruny, a deszcz lał strumieniami, 
wrócili panowie nasi do domu, psy wyły na ich widok, 
a picolo, gdy wszedłszy do pokoju, zobaczył płaszcz tak 
przesiąknięty deszczem, że sam stał na podłodze, prze­
żegnał się i upuścił przedmiot, trzymany w ręce, który 
stłukł się z hałasem.

Były jednak i chwile wolne. „Manewry niewłaściwe". 
Nie dlatego niewłaściwe, żeby działo się coś niewłaściwe­
go. Boże broń!

Piszę tak tylko dlatego, żeby ustęp ten różnił się zasa­
dniczo od poprzedniego. — Były to właśnie chwile wolne 
od ćwiczeń. Czas ten dzieliliśmy rytmem tanga, rumby i 
szelestem odmierzanych w notesie robrów. Wtedy też pra­
cował aparat... ale fotograficzny. Rozlegały się salwy... 
ale śmiechu.

Goście nasi starali się w przemiły sposób urozmaicić 
nam te wolne chwile. Świetna ich orkiestra koncertowała, 
organizowali wycieczki na niedaleką plażę, na konkursy 
hippiczne, gdzie podziwialiśmy ich wyczyny i oklaskiwali 
szczerze.

Pod koniec tych dwóch tygodni tworzyliśmy już jedną 
wielką rodzinę, a głośnymi wyrazami tych uczuć, byli do­
wódca pułku i pan domu, którzy w toastach i mowach 
do siebie wypowiedzianych, streścili rzeczowo te nasze 
wzajemne uczucia.

I miał rację wachmistrz, dyrygujący muzyką w pewną 
noc wrześniową na terasie dworu. Spojrzał przeż szerokie 
drzwi, otwarte do holu, na wirujące pary w lampasach

Utani na manewrach.

\  strzały te — czasem, przez krótką chwilę, przyspie­
szały tętno serca i nasuwały przed oczy obrazy, schowa­
ne już głęboko, a jednak tak jeszcze świeże, zwłaszcza 
dla mieszkańców wschodnich kresów Polski.

Po polach migały sylwetki jeźdźców pochylonych, go­
niących, lub chroniących się przed wrogiem „na niby". 
Panowie nasi pracowali zawzięcie, bez względu na po­
godę i porę dnia, nie mając nieraz czasu na posiłek, a na 
wymówki stroskanej pani domu, odpowiedzią był krótki 
ukłon, brzęk ostróg — służba!

1 crepe-satin‘acli, odsłaniających śniade plecy i spojrzał 
na trawnik przed domem, gdzie w jasnych kwadratach 
odbitych okien, migały ostrogi i czerwone nogi dziewcząt. 
Ogarnął ten obraz i rzekł do dziedzica:

— Oj, smutno tu będzie i pusto, jak ułani odjadą".
Tak tak. — Ułani, ułani, malowane dzieci...
Wesoło było!
Nie obeszło się jednak bez tragicznego wypadku.
Jakby nie bacząc na to, że przecie wszystko podczas 

manewrów dzieje się na niby, jeden duży przemiły chło­
pak znalazł wroga prawdziwego. Wróg ten, z kasztano­
watą czupryną i szafirowemi oczami wziął go w niewolę 
i to niebylejaką, bo na całe życie.

Niewola taka zakuwa w maleńskie złote kajdany — 
„i nie pomoże już nic", jak śpiewa Bogucki w jednej 
swojej piosence.

Erka. (Poznań).



CO  NOSI ELEGANCKI PARYŻ.

M -lle Loute Geury w  su kn i w ieczorouiej ze  srebrnej lam y P ow yżej:
deseniowej, p rzyb ra n e j paskiem  z  czerw onej skóry. C zarny kostjum  z  crepe satin  p rzyb ra n y  karaku łam i

M odel Jean Patou. Model Jeau  Pa(ou

rżały główki kobiecej, a układały się jak  aksam it 
w najdrobniejsze fałdziki. Breitschwanze o krótkim  
włosie, a poza tem wchodzące w modę skóry jeleni, 
danieli i giemz, dadzą się ślicznie modelować na tocz­
ki i wszelkiego rodzaju berety. Do celów sportowych 
służą czapeczki skórzane z gładkiej skóry, nieraz 
bardzo oryginalnie wykonane w kilku kolorach 
z ażuram i, guziczkami itp.

F u tra  jako przybranie płaszczy i kostjumów weł­
nianych i jedwabnych da ją  dużo oryginalnych po­
mysłów i są coraz inaczej kombinowane. Kołnierze, 
m anszety, całe rękawy z fu tra  i zarękawki, ślicznie 
w yglądają zarówno przy modelach sportowych, jak  
i wizytowych, przy angielskich, jak  i  przy francu­
skich, fantazyjnych kostjumach.

Suknie wieczorowe to prawdziwe poematy. Cenne 
jedwabie i lamy, aksam ity i  tłoczone velour chiffon, 
nie potrzebują innego kroju  jak  najprostszy, przy­
legający do figury  o wysokim stanie. T utaj widzi 
się te wspaniałe tualety  z jeszcze wspanialszemi 
klejnotam i. Blask ich walczy o pierwszeństwo' z b a r­
wami tęczy, które łam ią się na  pięknych tualetack 
wieczorowych.

Praw dziwy ra j d la  pięknych pań, które m ogą tu  
u źródła mody przejrzeć się w olśnionych oczach 
koła wielbicieli. DO X.

W estchnienia wszystkich kobiet św iata p łyną 
do Paryża, jako do ziemi obiecanej, gdzie się znaj­
du ją  ra jsk ie  ogrody mody. Rajskie ogrody, gdzie 
wszystkie dary  n a tu ry  służą d la celów mody kobie­
cej. Cenne skory najrzadszych zwierząt, p ió ra  w spa­
niałe ptaków i tkan iny  wszelkiego rodzaju aż do 
lśniących złotem: i srebrem' lam  o m etalicznym  poły­
sku. Wszystko to składa P ary ż  u stóp królowej stwo­
rzenia... kobiety.

Więc m arzą o P aryżu  młodsze i starsze przedsta­
wicielki płci pięknej, bo jednym  stw arza on swemi 
stro jam i najpiękniejszą oprawę młodości, a  drugim  
tę młodość przedłuża przez um iejętnie dobrane mo­
dele i szczegóły tualety.

Jesień  stanęła  w znaku fu ter i  piór.
F u tra  nosi się najrozm aitsze. A że faworytem  jest 

kolor czarny i biały, więc fu tra  w tych kolorach są 
najmodniejsze. Szczególnie gronostaje, karaku ły  
i Breitschwanze —_ te  ostatnie także w białym  kolo­
rze. Ponadto ulubionem  futrem  są znów popielice, 
z których m ałe żakieciki do ciemnej spódniczki są 
bardzo efektowne.

Nowością w dziedzinie fu ter są czapeczki futrzane. 
F u tra  na ten cel używane, m uszą być z gatunku 
najbardziej m iękkich i podatnych, aby nie posze-

Znana artystka  S u zy  
Vernon w  żakieciku  
z  b iałych B reitschw an- 
zów . Czapeczka z  te­

goż fu tra  i g iem zy.
Model Rosę Yalols.

skóry  w  dw óch kolo­
rach, b ia łym  i  brązo­

w ym .
Model Le Monnier.



Priu,udent J lin den bu rg , 
stacnafĄĆy raportu  gen  
H am m ersteina, na m a­

newrach n ad Odrą.

sprawdzić, co robią Niemcy u siebie, w swoich fa­
brykach? To jedno jest pewne, żc nie próżnują i że 
obok armji oficjalnej posiadają inne organizacje woj­
skowe, liczące krocie członków, a wychowane w sta­
nie ciągłego pogotowia wojennego. Ostatnio Niemcy 
rozpoczęli na terenie międzynarodowym energiczne 
kroki za t. zw. „dozbrojeniem4*. Żądają więc, korzysta­
jąc z konferencji w Genewie, aby mogły posiadać 
armję, taką, jaką uznają za stosowną i potrzebną 
do obrony swych zagrożonych (!) granic. Aby zaś żą­
daniom tym nadać większą wagę, urządzili Niemcy 
wielkie manewry nad Odrą, które trzymały w napię­
ciu przez dłuższy czas cały kraj. Założeniem tych 
manewrów był atak nowoczesnej zmotoryzowanej ar­
mji czerwonej z nad Odry na Berlin. Nietrudno się 
domyśleć, że tą czerwoną armją była Polska. Wojska 
niemieckie robiły, co mogły, aby pochód nieprzyja­
ciela zatrzymać, ale wysiłki ich spełzły na niczem. 
Czerwoni (czytaj Polacy) przeszli wśród walk Odrę 
i zdobyli Frankfurt nad Odrą, zagrażając tym spo­
sobem Berlinowi.

Osoby, które w tych dniach przebywały w Niem­
czech, opowiadają, że z manewrującą armją niemiec­
ką szczególnie zgodnie współdziałała prasa wszystkich 
odcieni. Wszystkie dzienniki wysłały na teren m a­
newrów „specjalnych sprawozdawców wojennych'4, 
którzy w obszernych telegramach, zaopatrzonych w 
sensacyjne tytuły, alarmowali publiczność, że „dzi­
siaj padło miasto X44, że „armja czerwona (polska) 
zajęła już wieś Y“, że „zdaje się nie uratujemy po­
zycji Zet44, że „linję Odry jeszcze trzymamy, ale bę­
dzie ona musiała być opróżniona44, że „bohaterskie

Kauralerja niem iecka patrolująca w  pobli 
F rankfu r tu  ną d  Odrą.

W  tych  dniach odbyły  się w ielkie m anew ry fra n ­
cuskie w  S zam pan ji. Na zd jęciu  m in ister lotnictwa  

Painleuó, kroczący p rze d  fron tem  oddziałów .

A u ta  osobowe, p rzybrane w  blachy, im itujące  
ta n k i a rm ji polskiej.

P raktyczna  lekcja używ an ia  m ask i gazowej.

się bardzo szybko, że Polska, to nie Belgja i kto wie, 
czy w ciągu dwóch tygodni nie usłyszeliby rzeczy­
wiście strzałów pod m uram i Berlina. Dlatego polityka 
niemiecka, jeżeli chcę być realną, powinna pogodzić 
się z istnieniem obok siebie potężnego sąsiada wscho­
du i szukać z nim  porozumienia, aby Europie i świa­
tu zapewnić nareszcie pokój i dobrobyt i odsunąć 
raz na zawsze zmorę wojny. W . S.

» dopuszczeni  do tych ćwi- 
*- • r ni* czeń...

- W  -i i  W Jak  dzisiaj rzeczy stoją,
f i ł  Francja jest największą potę-

£ 3 N » a |j8 >  'P- ~ g;l militarną, już nietylko Eu-
■ V  ropy, ale i świata. Posiada bo-

'dr \  y j  -  • wiem olbrzymią armję, wypo-
BŁ ■ ■:> X sażoną w najnowszy sprzęt

wojenny. Posiada  .....
. '. ' r ę f ś C - ; . j t .  - zerwuary ludzkie, w postaci

■_-----  , , kolonij, no i skarb złota war-
Przepraw a kaw alerzystów  „niebieskich p rze z  Odrę. tości 80 miljardów franków.

Jeżeli do tego dodamy, że
żołnierz francuski w czasie wojny światowej okazał się 
pierwszorzędnym materjałem bojowym, że odznacza on 
się inteligencją, wytrzymałością i że jest niezrównany 
zarówno w walkach pozycyjnych, które wymagają cier­
pliwości, jak  i w ofenzywie, która jest próbą sprawno­
ści nerwów i ducha, to zrozumiemy wściekłość Niemiec, 
przepojonych hasłami odwetowemi, które rozumieją, że 
nie mogą się nawet mierzyć z tą przepotężną siłą, jaką 
reprezentuje dzisiaj Francja. Armja bowiem niemiecka 
została na mocy traktatu wersalskiego zredukowana do 
100 tysięcy bagnetów. Składa się ona wyłącznie z ochot­
ników, gdyż przymus powszechnej służby wojskowej zo­
stał zniesiony. Niemieckiej arm ji nie wolno posiadać ani 
tanków, ani ciężkiej artylerji, ani aeroplanów, ani ga­
zów, ani wreszcie sztabu generalnego.

Naturalnie na papierze. Bo w rzeczywistości, od cza­
su, kiedy kontrola aljancka skończyła się, któż może

Czy widzicie w kqcikach 
oczu małe zmarszczki

które sq zwiastunami zam ieran ia naczyń skóry? 

Krem Mouson to m iljony razy w ypróbow any 
środek, nada jący skórze elastyczność i m łodo­
ciany w yg ląd .

W ysta rczy w ieczorem  sta rann ie  w cierać w 
tw arz  nieco kremu Mouson, jego balsamiczne 
tłuszcze oczyszczają w ciągu nocy skórę, 
zapob iega jąc tworzeniu się zmarszczek.

Jeszcze dziś należy rozpocząć pie lęgnow anie 
urody kremem Mouson.

Tabory francuskie  posuw ające się obok d ług iej kolum ny  
tanków  i au t pancernych, należących do zm o toryzow a­

nych  d yw izy j.

wojska niemieckie jeszcze bronią F rankfurtu, ale bę­
dą musiały go opuścić44, że itd.... Z prasą alarm ującą 
w ten sposób społeczeństwo niemieckie współdziałał 
i rząd, zabiegający wszystkiemi sposobami, by m a­
newrom nadać w opinji publicznej widmowy charak­
ter faktycznej rozprawy wojennej z Polską. Charakte­
rystyczny był również rozkaz władz pruskich, by 
dzieci ze wszystkich szkół niższych i średnich, oficjal­
nie, pod przewodnictwem nauczycieli, przypatrywały 
się akcji wojennej.

Łatwo domyśleć się celu tych wszystkich alarmów 
i propagady. Miała ona wykazać zarówno przeciętne­
mu Michelowi, jak  i zagranicy, że Niemcy są zupeł­
nie bezbronne i że na wypadek napadu polskiego 
trzeba się liczyć z ewakuacją Berlina. Oczywiście za­
granica poznała się na tej całej grze, w Niemczech 
jednak jeszcze bardziej wzrosły nastroje nacjonali­
styczne. Bardzo dobrze jednak się stało, że i Niemcy 
zaczynają już rozumieć, choć narazie nieszczerze, że 
arm ia nolska to potęga.

1  rawie równocześnie odbyły się wielkie manewry je­
sienne w Anglji, Francji i Niemczech. Manewry angiel­
skie przeszły prawie bez echa, wykazały jednak dobit­
nie, jak  wielką wartość posiada motoryzacja armji. Na­
turalnie w państwach, posiadających odpowiednie drogi, 
tam bowiem, gdzie niema odpowiedniej sieci kom unika­
cyjnej m otor jest tylko zawadą, a praktyczne zasto­
sowanie m ają po dawnemu konie. Dotyczy to zwłaszcza 
artylerji.

Manewry francuskie, w których uczestniczyło 40 ty­
sięcy żołnierzy, nazwano „niewidzialnemi44, dlatego, że 
zadaniem oddziałów, biorących w nich udział było za­
stosowanie takiej taktyki, aby ruchy ich były niewi­
dzialne, przedewszystkiem dla lotników. Manewry te 
miały charakter w pierwszym rzędzie doświadczalny. Oso­
bliwością tych manewrów była dywizja całkowicie zmo­
toryzowana. Zagraniczni attacłic wojskowi nie zostali

-sgi

P tA T K f M Y D LA N E  
DO PRANIA DELIKAT­
NYCH MATERJAŁÓW. 
TAŃSZE i L E P S Z E  
OD ZAGRANICZNYCH.

Zm otoryzow any karabin m aszynow y, óstrzeliw ujący lotników  
nieprzyjacielskich  w  pob liżu  M ailly, w  Szam panji.

Oszczędzi im to bowiem niejednego złudzenia. Tak, jak 
bowiem w locie okrężnym niespodziewanie zwycięzcą zo­
stał Polak, porucznik Żwirko, na aparacie polskiej kon­
strukcji, tak i na wypadek próby zbrojnego zagarnięcia 
Korytarza, czy iunych ziem polskich Niemcy przekonałyby

NIEWIDZIALNE MANEWRY U tftK K L MAPM NA BERLIN
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Prenum erata kw artalna zl. 12.50. Zagranicą zł. 15.—. 
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C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli sie. na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm. 
w jednym łamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronic (tak zwane ,,solus“ ) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus“), jeżeli Ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

gon. 7. B ryłka ziemi lub gliny. 8. Owad z rzędu 
dwuskrzydłych. 9. Rohatyna. 10. R urka żelazna 
wewnątrz p iasty  na kole. 11. Równomierne roz­
mieszczenie towarów na okręcie. 12. O ra hazardo­
wa. 13. P as skórzany z kieszonką wewnętrzną na 
pieniądze. 14. Liczydło. 15. Miasteczko na Litwie 
w pow. kretyngowskim . 16. Feldm arszałek turec- 
cki. 17. M inerał: blenda sm olista. 18. Długi 
„wierzchni płaszcz prałatów  i kardynałów . 19. Po­
stać z „Pana Tadeusza**. 20. Folw ark stepowy na 
Węgrzech. 21. Taniec. 22. Taniec czeski (0=0). 23. 
P tak  z rodz. głuszczów.

Za rozwiązanie powyższych zadań Redakcja 
„Światowida** przeznacza

trzy nagrody.
Pierwsza zł. 30, druga zł. 20, trzecia zł. 1C.

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 
8-go października 1932 r. wraz załączonym kupo­
nem.

S zarad a .
(uł. Ludwik Ciesielski, czł. KI. Szar.).

Nie um ilkły jeszcze entuzjazm u głosy 
Dziewięć cześć rycerza lotu zwycięskiego,
Gdy raz-drugi-trzeci orzeł, pod niebiosy 
Znowu wzbił się, lecąc do grodu czeskiego. 
W szystkich sześć-trzynaście się oczy wesoło, 
Widząc w pięknym  locie podniebnym  potęgę - 
To też przed rycerzem  każdy zniżył czoło,
Gdyż On przywdział Polskę w tuzin-siódmej

wstęgę.
Nagle, jak  grom  z nieba, straszna wieść runęła. 
Od której się z bólu każde serce wije,
Wieść, dwa nas okropna, nerw am i wstrząsnęła, 
Że... Żwirko dziesiąte-ósme! Już nie żyje...
Choć był szósty-siódmy odważny i pilny, 
Chociaż, jako ezwarty-piąty walczył w górze - -  
Zmógł Go żywioł straszny, żywioł wielki, silny. 
Bo któż rozszalałą pow strzym ałby burzę?
Już trzy-jedenastych zginęło na  świecie 
Uskrzydlonych druhów Twoich bohaterze...
Lecz po stracie Ciebie, wielki ból nas gniecie, 
Łzą pierwsze się oko... żal nam  Ciebie szczerze... 
Niech więc podczas każdej dziesiątej i ezwartej, 
W iatr g ra  Ci wdzięczności pieśń ku Twojej

chwale,
N iechaj polne kw iaty w dziejięć-jedenastym, 
Szumią pieśń dwunastej-siódmej, sławy stale...
A pamięć o Tobie nigdy nie zaginie,
Choć w błękit podniebny trzeci nie polecisz,
Bo czyn Twój we wszechświecie bohaterstw em

słynie,
Zlotemi zgłoskami jest już czwarty-trzeci 
Niechaj na  m ogiły Twoją i Wigury,
Lecą złote liście jesiennej poświaty,
Bo dziewiąte skrzydłach orlich w niebios góry, 
Odleciały Wasze dusze już w zaświaty...

M o zaika .
ułożył Kazimierz Wacławski.

W podaną figurę wpisać dośrodkowo 23 wyrazy 
tak, aby lite ry  w czwartym  rzędzie dały rozwią­
zanie. Prosim y o podanie wszystkich wyrazów po­
mocniczych.

Znaczenie wyrazów:
1. Urzędnik w staroż. Atenach. 2. Lina, odciąga­

jąca krawędź żagla. 3. Zwierzę ssące, drapieżne. 4. 
Kamień ozdobny. 5. Rodzaj ryby  morskiej. 6. Za-

PROFESOR NA POLOWANIU.

— Tam do licha, znowu mi się strzelba zacięła..

D zia ł szachow y
pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

L. i S. Birnow („Szachmaty** 1932).
Czarne: Ke5, Ha7, Wbe8, Ga5, piony: b4, e5, f4, 

1*7, a6, h7 (11).

Białe: K hl, H el, Wd6, Ga8, Se4, piony: b3, c4, 
c6, g-4 (9).

3-chodówka 9 + 11 =  20.
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodówki L. i S. Birnowa:
1. K—-g2! (grozi 2. H —a l+ ) ;

I. 1... G—b6 2. S—c3+ i 3X;
II. 1... G -c7  2. S—g5+ i 3X;

III. 1... G—d8 2. S—f6+ i 3X;
IV. 1... f3 2. KXf3 i 3X.

PART JA.
Białe: A. Brinkmann Czarne: Kieninger

grana w turnieju w Ludwigshafen w r. b.
Hiszpańska.

8. S—g5!! (4) G—1)44 
(5)

9. c.3 fXg5
10. H —h5+ K - f 8
11. GXg5 S—e7 (6)
12. G—c4! d5
13. GXd5!! Czarne 

poddały się. (7).
UWAGI:

(1) Uważane jest za problematyczne w partji 
hiszpańskiej.

(2) W razie 5... d5 6. S—e5! jes t bardzo silnetn 
posunięciem.

(3) Dotychczas wszystko wedle teorji. W tem 
położeniu np. poleca Dr T artakow er (Die hyper- 
m oderne P artie) i B ilguer 8. S—h4 jako najlepszą 
odpowiedź dla Białych.

(4) To jest najw łaściw sza odpowiedź, k tó ra  do­
prowadza system  Czarnych ad absurdum. H. W a­
gner okazał ten sposób gry  podczas Kongresu 
w H am burgu w r. 1928. B nnckm ann „odkrycie" 
to przez 4 lata  taił, zanim znalazł sposobność 
zastosow ania go w praktyce.

(5) Aby odparować groźbę H—h5 i bronić pio* 
na e4.

2. S—f3 S—c6 
.3. G—b5 f5 (1)
4. S—c3 fXe4
5. SXe4 S— f6 (2)
6. SX f6+ gXf6
7. d4 e4 (3)

(fi) 11... G—e7? 12. G—hfi+ K—g8 13. H—g4+ !; 
11... H—e8 12. G—hfi +  K —g8 13. G—e4+.

(7) Gdyby 13... HXd5 to 14. G—h6+ K -g 8  15. 
H—eS mat.

P a r t ja  ta  jest teoretycznie bardzo ciekawą 
i wykazuje, że naw et przy dzisiejszym ogrom­
nym postępie techniki g ry  w szachy, nie trzeba 
zawsze bezwzględnie wierzyć autorytetom  w pod­
ręcznikach o teo rji otwarć.

R ozw iązan ie z Nr. 36
SZARADA: Likwidacja.
REBUS: Kapitan Żwirko chluba Polski.

T rafn e  ro zw iązan ie  zagadki 
z Nr. 3 6  nadesłali:

A. W itkow ska, P o zn ań ; D . H erbstm am nów na, W arszaw a; 
B. M oraw ski, 'K atow ice; J .  W ajsfe ld , P iń czó w ; ,,Go»n“ , W a r­
szaw a: B. B ieńkow ski, L u b lin ; J .  Świierczy Asika, Lw ów ; J .  
K ow alska, W arszaw a; L. N. Ib n ao tw icz , G d y n ia ; C zy te ln ia  
T . S. L .; Węgfiensibal - G ó rk a ; A . Papee, K ato w ice ; J .  K ro - 
snow ski, W arszaw a; S-t. B ies iad a , Cizo-uków; M. S ko tn icka , 
K oprzy w n ica ; J .  R om an, W arsz aw a: iSt. -Mikowska, W a r­
szaw a; Z . T ie tz , Wairsmaiwa; J .  M aziarz , Ozorków; J .  T y ­
li lew aka, P o zn ań ; T. Sraetkiewicz, P oznań ; W. T yblew ski, 
P o zn ań ; T . K reikcw skii, W a rsz a w a ; N. K. K ozłow ski, W a r­
szaw a; J .  Szarfeirberg*, KaJiisiz; iM/ .Nie kros®, W ilno; Z. K siąż- 
czakcw a, W arszaw a; M a rjan  M ystek , D ąhrow a-G órnieza (Zl. 
30.—); Z. Polonezow a. W arszaw a; iM. F isch le r , Lwówf> S t. 
K ru szy ń sk i, Warstziaw-a; M. J  eiLe-n<jowia, iPiiatstów;, S t. Koivna- 
szewsik-i, Inow rocław ; H. M akarew icz, O strow iec; K. Ti4niew- 
sk i, W arszaw a; W ł. P o cb m arsk i, Lwów; ks. L. Kleirnentow- 
tftei, T a rn o p o l; A. R o tte r, K rak ó w ; T l. S obecki, P oznań; 
R . Sehiitztowa, Ptozznań; M. Szym ko, P odbrodz ie ; M ichalina  
W ysocka, W arszaw a (Zł. 20.—), M. G orczyńska , B ędzin; D. 
P ieko-:iiiska, Słwtwuna; A . P iek o siń sk a , Sło-twina; .R. Mem- 
d ra la , R zeszów ; H. B uezków na, R zeszów ; „A l“ , Sosnow iec; 
•J. R u ta , W ieluń ; P . Feltyniowsiki, G rodno; H . B orten , K o­
ło m y ja ; „ K u rn is tk a  z  Krakowa**; „ J a ś k a  /z Edkiem**, K ra ­
ków ; E. K om orcw icz, Ję d rz e  jó w ; W aksm undzka, J-as’o; „Zer- 
m en a“ , W a rsz a w a ; M ar ja  Szew lakow a, W ilno (ZL 10.—); 
„L iliiputka, Z ah ac ie ; G reniicheux, W arszaw a; „Wrzesień**, 
W arszaw a.

W losow aniu  o. nasrre-de los p a d ł n a  pp . M a r jon  a  Myst.ka, 
D ąbrow a G órnicza (Zl. 36.—), .M ichalinę W ysocką, W arszaw a 
(Zł. 20.—) -i Moirję S zew iakow ą, Wilno- (Zł. 10.—).

PROBLEM.

— Czy widział pan ju ż  nową dziesięciozłotówkę?
— Nie; gdzie to można oglądnąć?...

GDY KUGLARZ GRA W TENNISA.

Wydawca i naczelny reduktor: 
M A R J A N D Ą B 1\ O W S K 1

Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH.

Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego** w Krakowie 
pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.

2 2 I K U P O N  Nr. 40 losowania naci rodu i
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sce. Te prądy powietrzne powodowały m echa­
niczne skraplanie sią chm ur w postaci deszczu, 
zanim zdołały one dostać sią w górą powyżej 
700 metrów, gdzie wskutek nagłego oziębienia 
mogły zamienić sią w lód i spaść jako grad na 
ziemią.

Aby wiec. uniknąć gradu, trzeba spowodować 
sztucznie silny wstrząs powietrza. Do tego celu 
nadają sią najlepiej rakiety. Takie też próby ro 
biono w ostatnich czasach w Reichenhall, 
w Niemczech, podobno z dobrym skutkiem. —* 
Może wiec niebawem dożyjemy chwili, żc w kra 
jach kulturalnych burze gradowe należeć będą 
do wspomnień historycznych, a pogoda będzie 
regulowana za pomocą wystrzałów. h u . A

HOTEL TERM INUS W  W ENECJI
poło&ony tu i przy dworcu kolejowym tradycyjnie daje komfort modern 

i traktuje swych klientów familjamie.
C e n y  n i s k ie .  64 Właściciel Jan Indrh

( ja n d h i ,  który od szeregu miesięcy przebywa 
w więzieniu angielskiem na wiadomość, że rząd 
brytyjski postanawia wprowadzić w łndjach or­
dynacją wyborczą, przyznającą prawo głosu Fa- 
rjasom, przeciwko czemu jaknajenergiczniej za­
protestowali Hindusi, uważający Parjasów za lu­
dzi wydziedziczonych i pozbawionych praw, zde­
cydował sią przed tygodniem umrzeć śmiercią 
głodową.

Znalazł sią bowiem na rozdrożu Z jednej 
strony bowiem, jako człowiek postępowy nie 
mógł przeciwstawiać sią liberalnej ordynacji wy­
borczej, która jego wydziedziczonym braciom na­
dawała prawa do życia, z drugiej strony jednak

w iedział, że H indusi nie zgodzą sią nigdy na 
to, aby  w jednej izbie zasiadali z P arjasam i. 
W szelkie obco w7a nie bowiem  z P arjasam i jest 
H indusom  w zbronione, nie m ają oni wstępu do 
św iątyń, a p raw ierny  H indus oczyszcza się, gdy 
naw et cień P arjasa  na niego padnie. Gandhi jest 
przedstaw icielem  sekty Hindusów7. Aby więc po­
jednać Hindusów7 z P arjasam i, a rów nocześnie 
wym óc na Anglji tak ą  zm ianą ordynacji w ybor­
czej, k tóraby  dla H indusów  była do przyjęcia, 
postanow ił uczynić ofiarą ze swojego życia i um ­
rzeć śm iercią głodową.

Głodówka jego trw ała 6 dni i 5 godzin. G andhi 
był już tak  osłabiony, że z trudem  wym aw iał

każde słowo. Gdy mu jednak  przyniesiono tele­
gram  z w iadom ością, że rząd angielski godzi sią 
na um ową zaw artą m iędzy P arjasam i a H indu­
sami, rzekł ledwie dosłyszalnym  szeptem : m ój 
ślub jest spełniony.

Umowa Hindusów  z P arjasam i jest swojego 
rodzaju  rew olucją, jak  na stosunki indyjskie, 
świadczy bowiem , że nacjonalizm  tam tejszy zdo­
łał już zasypać przepaście pom iędzy poszczegól­
nemu kastam i, istniejące od wieków7 i że dzień 
po jednan ia sią w szystkich Hindusów7 i zjedno­
czenia wre w spólnym  froncie przeciw angielskim  
jest bliski.

W dziejow ym  tym  procesie głodów ka Gan- 
dhiego będzie m om entem  zw rotnym .

Próby ze specjalną rakietą przeciwyradową 
w Reichenhall w Niemczech.

O d  wieków ludzkość głowi sią nad lem, 
w jak i sposób możnaby zapobiegać burzoni gra­
dowym, które wyrządzają tak wielkie szkody 
w7 polach i ru jnu ją  plon rolnika. Po dziś dzień 
jeszcze w wielu wrsiach znajdują sią dzwonki, 
względnie dzwony, którym  ludność przypisuje 
moc odwracania burz. To też, gdy sią zasępi, 
natychm iast chłopi przystępują do bicia w te 
dzwony. — U ludów pierwotnych odpędzaniem 
burz zajm ują sią czarownicy i kapłani i robią na 
tem niezłe interesy, niezawsze gwarantując za 
skutek. Obecnie czynione są próby zapobiegania 
burzom  gradowym zapomocą eksplozyj spowo­
dowanych przez rakiety, szybujące w7ysoko w po­
wietrzu. — W czasie wojny bowiem światowej 
zauważono, że na froncie zachodnim, na całej 
jego długości, wynoszącej około 750 km., nie 
spadł ani razu grad. Powodem tego zjawiska 
były prądy powietrzne, które powstawały wsku 
tek ustawicznej kanonady, jaka tam  miała miej

Mahatma Gandhi p rzy swoim  
kołowrotku w więzieniu.



ŚWIĘTA TERESKA OD DZIECIĄTKA JEZUS.

Dnia 3-go październ ika  św ia t kato lick i c zc i św . Tereskę o d  D zieciątka Jezu s, do k tó re j lgną z e  szczegó ln ie jszą  m iłością  serca w szys tk ich , spragn ion ych  w  d z i­
s ie jszych  ch m u rnych  czasach o żyw ia ją cych  prom ien i w ia ry  i relig ji. Na dzień  ten C zyte ln ikom  n a szym  p rzy n o s im y  reprodukcję n a jpopu larn iejszego  obrazu

um iłow anej Św iętej.


